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CZAS
RĘKOPIS MA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Prenumeratę przyjm ują:
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu" w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirohmayera 

na dole, tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.
OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego za 

jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości 
stęplowój po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.

Prenumerate i ogłoszenia przyjmują: we LWOWIE w Ajencyi  „Czaiu“ 
p. I g n a c y  H e r c o k  w r y n k u  pod Nr. 238. — w  Wiedniu p. A.  
O ppelik  Wollzeile 22. — Na Francyę i Anglię w Paryżu p. Ł. P ło ń sk i, 
Boulevard du Prince Engine, 95. — tylko ogłoszenia zaś: w  Wiedniu 1 w Ham­
burgu pp. H aasen stv in  i V ogler  — w  Berlinie p, A. R etenseyer -* 
w Frankfurcie nad Menem p* O tto  JUoiiom -  i pp- © •  Mtuubo 
& Comp. — w Llpaku p. H en ryk  fSngfmr —  w Wrocławiu: p. 

Jenke et S arn tgkan een .

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „ C Z A S "

od 1-go lipca 1865.
W Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.
złr. 30.—złr. lO . — Złr. 5. — złr. a.

We Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
złr. a i.—złr. 1 0 .5 0  c.—złr. 5 .a 5 c.—złr. a.
Z  przesyłką spocztową w państwie austryackiem:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. 34. — iłr. ia . — złr. 6. — złr. 3*35 c.
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

W  Krakowie: Adminietracya „ C Z B S U '’ 
w  Rynku g łów n ym , w domu p. Kirchma- 
jera pod L. 39.

W e Lwowie: w Ajencyi „  Czasu** p. 
Ignacy H e r c o k ,  w  rynku pod L. 238.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  W ollzeile  
Nro 22.

W  Paryżu: (na ca łą  Francyę, Anglię i 
B elgię) p. L. P ł o ń s k i ,  Boulevard du 
Prince Eugfcne, 9 5 ; — tudzież wszystkie u 
rzędy pocztowe w  kraju i za granicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo  każ­
dego miesiąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pie 
niędzy prenumeracyjnych i wyraźne wypi- 
sa ie nazwiska i miejsca odbioru, i ile mo­
żno ici o nadesłanie dawnego adresu druko­
w anego, a przynajmniej o zacytowanie nu 
meru tegoż adresu.

Cena „ C * a S U “  za granicą, ogłoszona  
jest w  tytule każdego numeru.

Kraków 24 czerwca.
Zmiana ministeryum w Hiszpanii nie mia 

łaby wielkiego znaczenia, bo między Nar- 
vaezem a 0 ’Donnelem zachodzą małe różni­
ce polityczne i obaj ci jenerałowie mienia 
ją się nie pierwszy raz w naczelnictwie gâ  
binetu. Zeszłego roku w e wrześniu ustąpi. 
0 ’Donnel miejsca N arvaezow i; w tym roku 
w czerwcu, ustępuje Narvaez O’Donnelowi. 
Ważną jest ta zmiana jedynie przez to, że 
została w yw ołana obaw ą rewolucyi. Zda­
w ałoby się, że rząd, który zapobiegł pow ­
staniu i spiskowców uwięził na chwilę przet 
wybuchem, powinienby się wzmocnić i usta

ić. Tymczasem ustępuje on, wprawdzie nie 
przed pokonanym przeciwnikiem, ale przed 
)Owszechną niechęcią. Gabinet Narvaeza 
miał do walczenia nie tylko z partyą umiar- 
cowaną, której przewodzi 0 ’Donnel, nie 
tylko z partyą postępową, której Prim i 
Espartero są naczelnikami, ale nadto z no­
wym całkiem  objawem ducha publicznego, 

nową partyą, nie mającą jeszcze wido 
mych przywódzców, lecz rekrutującą się we  
wszystkich partyach opozycyjnych, to jest 
z partyą jedności iberyjskiej.

Niedołężne rządy Hiszpanii w ciągu osta­
tnich dwóch wieków sprowadziły państwo na 
sam brzeg przepaści. Straciwszy ono najbo­
gatsze kolonie, pozbawione kredytu, wysta­
wiane od lat kilkudziesięciu na pałacowe  
rewolucye, zeszło do roli państw ostatniego 
rzędu.

Patryoci od dawna przemyśliwali nad 
wzmocnieniem go to przez reformy socyal- 
ne, to przez scentralizowanie prowincyj sła  
bemi węzłami z sobą spojonych i utworze­
nie z nich jednego państwa, a dziś postępując 
w tym duchu dalej, chcą jeszcze zwiększyć 
siły kraju przez zespolenie się z sąsiednią 
Portugalią, starą rywalką Hiszpanii, więcej 
od niej przedsiębiorczą, więcej przystępną 
nowym pojęciom spółecznym. Myśl jedności 
iberyjskiej nie jest zapewne rozpowszech­
nioną u ludu. ale umysłom ludzi politycz­
nych przedstawia się jako jedyny sposób 
podźwignienia kraju zniedołęztw a i upadku

Zmiana gabinetu ma rozbroić to stronni 
ctwo jedności, i pokazać, że Hiszpania mo 
że sama w sobie rozwinąć dość sił i potęgi, 
aby istnieć mogła. Dotychczas jednak 0 ’Don- 
nel jeszcze nie stwierdził tych zamiarów 
przykładami i doświadczeniem ; trudno w iec  
przypuścić, aby dziś lepiej mu się to po 
wiodło niż przed rokiem, niż dawniej za
rządów  królowej rejent ki K rystyny, b iedy

fakże b y ł ministrem.
W ięcej atoli niż zmiana gabinetu ważną 

jest dążność zjednoczenia półwyspu, dla któ 
rej Hiszpanie poświęciliby nawet dynastyę 
swoją. Nie jest to dążność rasowa, lecz tyl 
ko narodowa, bo Hiszpania i Portugalia 
składają się z licznych ludów, różnych po czę 
ści językiem , obyczajem , nawet pochodzę 
niem, ale wszystkie te ludy mające dawnie 
swoich królów kastylskich, leońskich, nawar 
sk ich , portugalskich, algarbijskich, kalifów 
murckich, granadyjekich, dopiero są w przej 
ściu połączenia się w jeden naród. Od czte

rech w ieków  dzieło się to odbywa, lecz je­
szcze nie ukończone. Dziś polityczna konie­
czność nakazuje zakończyć je śpiesznie, bo 
w obecnym stanie Europy wielkie tylko 
państwa istnieć m ogą , a państwa te muszą 
się opierać na narodowości. Myśl, jaka prze­
wodniczyła połączeniu się królestw Kastylii 
i Leonu za Izabelli i Ferdynanda, przycho­
dzi dziś do ostatecznych swoich celów  i po- 
ączenia wszystkich części półwyspu w je­

dno państwo. Dla tego , jeżeli myśl ta nie 
znalazła jeszcze dość środków do urzeczywi­
stnienia, obrawszy drogę powstania w  Wa- 
en cy i, to niemniej będzie ona najpotężniej­

szą przeszkodą dla każdego gabinetu, który 
jśj stanie przeciw. Żaden zaś gabinet kró­
lowej Izabelli nie może podpisać jej detro- 
nizacyi. W tern leży całjr zamęt przyszłych 
stosunków Hiszpanii.

chcemy mu wynagrodzić przykrość od w oła­
nia. Co do nas, jeżeliśmy pisali, i e  znamy 
mstelnika, to znamy go tylko z tego co 
lisze; a jeżeli możemy wyrazić nasze ży­
czenie, to aby na przyszłość „nie zaokrąglał 
ustępów44 naszym kosztem, cytow ał nas 
prawdziwie gdy cytow ać zechce, i uważał 
na cudzysłowy, bo to jest obowiązkiem w 
uczciwem dziennikarstwie.

Dziennik W arszawski z 2 3 go b. m. zamie- 
„list otwarty pustelnika nadwiślań-dzcza

skiegott, w którym tenże przyznaje, „że nie 
zwrócił uwagi na cudzysłów*4 i zdanie któ­
reśmy cytowali z Dziennika, nam samyn 
przypisał. Upominaliśmy się o to w N. 128  
z 7go b. m, Zapisujemy z pośpiechem i 
prawdziwą przyjemnością to jego odwoła 
nie, a przytem zapewnienie, „że rozprawa 
jego nie była głów nie przeciw pismu na­
szemu wymierzona, że nie chciał w  obli­
czu świata ogłosić go za schizmatyckie, ze 
nie zamierzył konkluzyj argumentów sw o­
ich wesprzeć powagą sentencyi gazety Czas, 
że wzmianka o Czasie w  piśmie jego zna­
lazła się jedynie jako trafunkowe zaokrą­
glenie ustępu”. N ie myślimy w cale rozbie­
rać dowodów, jakiem i popiera „owo tra 
funkowe zaokrąglenie44, bo nam nie chodzi 
bynajmniój o zasady pustelnika nadwiślań­
skiego, ani też o jego osobistą charaktery­
stykę, którą kreśli z wielkiem  upodobaniem  
Zapełnie nas nie obchodzi, „ ie  nie pojmuje 
on co ma znaczyć schizma44, chociaż w i­
dzimy, że w iele o niój rozprawia, i e  jesi 
„prostaczkiem w duchu44 jak powiada, a 
oraz „człowiekiem gruntownych i nieza­
chwianych zasad politycznych, człowiekiem  
dawnśj daty i z takićj wychodzący szkoły, 
w którćj w iele nauczano loiki, matematy­
ki itd .K Wypisujemy mu jego tytuły, o któ­
re zdaje się dbać bardzo, skoro się niepo­
trzebnie z niemi chwali, a których czytając 
go, domyślać się trudno. Tym sposobem

KOKESPONDENCYA CZASU.
Lwów 23 czerwca.

(z) Od niejakiego czasu poruszoną została wio­
nie tutejszej Rady miejskiej ważna kwestya ustą­
pienia Rady dzisiejszej, a to z powoda złożenia 
przez jeduego z pp. radnych maudatu, i braku w 
jego miejsce zastępcy. Liczba bowiem wybranych 
przy pierwotnych wyborach zastępców już się wy­
czerpała w tiągu czteroletniego zasiadania Ridy i 
obywania wielu jej członków przez ten przeciąg 
czasu. Sekcya piąta wziąwszy sprawę tę pod róz 
wagę, lubo uznała, że Rada dzisiejsza ma zupeł­
nie prawo uważać się za kompetentną do zasia­
dania i przedsiębrania uchwał tak długo dopóki 
Uczy oznaczoną regulaminem do prawomocności 
uchwał ilość członków, wszelako, ulegając mo 
ralnemu niejako naciskowi własnego przekonania, 
postanowiła przedłożyć Radzie wniosek podania 
do c. k. Namiestnictwa prośby o przedsięwzięcie 
wyborów nowej Rady miejskiej, a nim to nastąpi, 
w czasie, który jej jeszcze do zajmowania się spra­
wami miasta pozostaje, przedsięwziąść uchwalenie 
ustawy gminnej dla miasta Lwowa. Przedmiot tan 
wniesiony na wczorajszem posiedzeniu Rady wy­
wołał więcej niż zwykle ożywione i zajmujące 
rozprawy. Zagaił je  p. radny Rodakowski przed­
stawiając w dłuższym wywodzie, ża głównem za 
daniem zwołanej przed trzema laty Rady dzisiej 
azej było uchwalenie ustawy gminnej dla miasta 
Lwowa, że nie pojmuje, dla czego przedmiot ten, 
odroczony w swoim czasie, gdy niesprzyjające 
okoliczności p r z e m in ę ły ,  dotąd przecież na porzą­
dek dzienny nie był wniesiony. Oświadczył się 
ratem p. radny Rodakowski stanowczo przeciw u 
stąpieniu Rady, ale wszakże wniósł, ażeby za 
jąć się niezwłocznie wypracowanym już przet 
dwoma laty projekt sm statutu, przeznaczyć na to 
w najbliższym czasie potrzebną ilość posiedzeń, 
związać się słowem, że na posiedzenia te uczęsz 
czać się regularnie będzie, i dokona wziętej na 
siebie obywatelskiej powinności, której niespełnie­
nie ciężki ściągnęłoby na Radę wyrzut tak w wła- 
snem przekonaniu, jak i ze strony wyborców. Gdy 
jednak referent projektu statutu p. radny Rajski 
oświadczył, że dla poratowania zdrowia na dwa 
miesiące ze Lwowa wyjechać musi, p. Rodakow 
ski zmodyfikował swój wniosek w ten spoBób, a 
żeby rzecz do spodziewanego powrotu referenta 
odroczyć, i postanowić termin rozpoczęcia obrad

nad ustawą gminną na dzień Igo września b. r. 
Przeciw zdaniu p. Rodakowskiego oświadczyli się 
pp. radni Milaret, Boczkowski i Adamski. Pierw­
szy oświadczył się za bezwzględnem niezwłocznem 
złożeniem mandatów, motywując zdanie swoje tern, 
że kiedy przez lat trzy Rada statutu nie uchwali­
ła, to go już uchwalić nie zdoła, a rzecz tę innym 
aowopowołanym pozostawić należy. P. Boczkow­
ski w mniemaniu, że idzie o uchwalenie Ustawy 
gminnej dla całego kraju, a nie wyłącznie dla 
miasta Lwowa, radził rzecz tę oddać sejmowi i 
czekać, co tenże postanowi. P. Adamski zaś dowo­
dził bezskuteczności obrad tern, że w Czerniow- 
cach uchwalono także statut, a ten dotychczas nie 
wszedł w życie. Przeciwnego wręcz był zdania p. 
radny Gnoióski, który opierając się na oświadcze­
niu p. Referenta sekcyi, że Rada jest w prawie 
pozostawania tak długo póki liczy potrzebną do 
stanowieńia prawomocnych uchwał ilość człon- 
&ó#, oświadczył się przeciw podawaniu do c. k. 
Namiestnictwa o rozpisanie nowych wyborów, lecz 
popierał potrzebę zajęcia się jak najrychlejszego 
statutem i dalszem spraw miejskich zawiadywa­
niem. Pomimo tak przekonywających głosów, Ra­
da przyjęła wniosek sekcyi co do podania o no­
we wybory i ustąpienia. W skutek tego radny 
Rodakowski cofnął poprawkę do fwego wniosku 
odraczającą obrady nad statutam do września, i 
domagał się niezwłocznie nazoaczenia innego re- 
:‘arenta w miejsce chorego p. Rajskiego, tak, aby 
pracę około statutu, koniecznie jeszcze przed ustą- 
ńeniem dzisiejszej Rady ukończyć. Sprzeciwiał się 
temu p. Hoaigsman uważając uchwalenie statata 
nie tylko zaraz, ale 'nawet we wrześniu za niewy- 
tonalne. Rada przyjęła ostatecznie wniosek sekoyi 
ze wszystkiemi jego ustępami, mianowicie, aby 
podać o nowe wybory, a we września zająć się 
uchwaleniem statutu miejskiego.

Sprawa budowy dworca kolei Brodzko-Tarno­
polskiej została, według najnowszych nadeszłych 
tu  wiadomości, załatwiona pomyślnie dla gminy 
tntajszej. Bliższe szczegóły, akoro nadejdą, te- 
uiosę.

Wiedeń 23 czerwc

— r. Donosiłem wczoraj o pogłosce, jakoby p. 
Plener miał ustąpić; lecz zarazem dodaLm że o- 
prócz domysłów opartych na dzisiejszej sytuacyi 
i stosunku Rady państwa do gabiaetu nie ma ża­
dnych wyraźniejszych dat, któreby potwierdzały 
owę pogłoskę. Pomimo to jedaak, utrzymuje się 
ona i wzięto ją  nawet tak na seryo, że nawet gieł­
da z jej powodu nieco się była podniosła. P. Ple­
nerowi trudno będzie ustąpić ju t dla tego, że nie 
tak łatwo znajdzie się w tej chwili następca, który­
by chciał na Bię wziąć odpowiedzialność za iotere*a 
porozpoczynane przez dzisiejszego ministra. Ze 
thętnieby ustąpił, oświadczał to p. Plener w osta­
tnich dniach kilka razy; między innemi mówił o 
tem w obec kilku posłów, członków wydziału fi­
nansowego. Równocześnie z pogłoską o ustąpieniu 
o. Plenera pojawiała się i druga, jakoby i p. Szmer- 
ling zamyślał złożyć tekę; a mówią nawet, że ró- 
wnocześcnie z p. Plenerem podał się o uwolnienie.

Część literacko-artystyczna.

Dwie Królowe.
DRAMAT Z CHÓRAMI W 4 AKTACH.

E rn esta  Eegouve.
r.v yrflwiffl ąie Iljsol/l

(Dokończenie).
S c e n a  VI.

p o p r z e d z a j ą c y ,  LANDRESSE staje na progu 
w drzwiach otwartych kościoła.

Ach po co
ów szczęk orgża? — Nie broni przemocą 
Walczym.

k r ó l . , . . .  .
Ha! Landresse . .  wiem gdzie dłon twa

sięga.. .
Lecz ci pokażę, że ma wszechpotęga. . .

l a n d r e s s e  spokojnie.
Potęga! pocóż?.. Chciałeś dumą party,
By kościół święty otwarł się. . .  Otwarty!
Progi przysiągłeś przestąpić... Któż wzbraniar 
Kościół otwarty.. ,  Wnidź w ięc!.. Bóg z wygnama 
Już się nie op rze ... Wszak już zszedł z ołtarzy! 
Nie bój się czujnej męczenników straży!
Z murów świątyni relikwie ich zdjęte,
Na ziemi — obok krzyża — rozciągnięte!
Wszak wszystko próżne, ołtarze, dzwonnica. . .  
Czemuż niewchodzisz ? — Na Chrystusa lica,
Na świętych i ich relikwie stopę postaw! u~ 
Wahasz się?- O wnijdź!.. Przesąd tłumom zostaw!

(Król stoi nieruchomy).
Lecz cóżto królu! .. Tyż uczuważ trwogę ? 
Zadrżałeś ?

KRÓL.
lpostąpiwszy z energią krok ku kościołowi) 

K to ? .. jam zadrżał?
(Landresse zostawia królowi wolne przejście. Król 
postępuje śmiało naprzód, lecz przerażony wido­
kiem leżącego na ziemi krzyża.po najwyższej z sa 
mym sobą walce, wstrzymuje się).

Nie — niemogę 
(Pada na kolana)

LANDRESSE.
Zamknijcie kościół! Już doń nikt niewnijdzie! 
(Drzwi kościoła zamykają się. Landresse odchodzi

do gmachu parafialnego. Tłum pozostaje przerażony 
i  nieruchomy).

S c e n a  VII.
POPRZEDZAJĄCY prócz LANDRESSA.

k u g l a r z  cichym głosem. 
łiada nam!

w s z y s c y  cichym głosem.
Biada!

i n g e b u r g a  ciągle klęcząca. 
Nieszczęście! 

k r ó l  powstając nagle w uniesieniu.
O wstydzie! 

Być królem Francyi i znieść to męczeństwo!
Co mówię ? poddać się m u! .. O przekleństwo 
Na głowę twoją, owych niezgod winę,
Ohydna cudzoziemko!

i n g e b u r g a  na str. w rozpaczy. 
^  Boże!

CHÓR.
Przekleństwo cudzoziemce!

i n g e b u r g a  z przestrachem. 
Ginę!

CHÓR.
W imię dziatek tych drobnych!

INGEBURGA ua stronie.
Serce mi pęka!

CHOR.
W imie ciał tych bezgrobnych!

INGEBURGA w rozpaczy.
Ach ! szał mnie ogarnia!

CHÓR.
Przekleństwo cudzoziemce!

INGEBURGA wpadąjąc pomiędzy chóry 
litości!., ach jakaż męczarnia!

KRÓL.

■pada na stopniach ołtarza, 
tłumionym).

Laski!

Ona!
_  CHÓR z prawej strony.
Przekleństwo!

Łaski!
i n g e b u r g a  biegnąc ku lewej stronie.

c h ó r  z lewej strony.
Przekleństwo!

i n g e b u r g a  biegnąc w głąb sceny. 
Litości!

CHÓR w głębi sceny.
Przekleństwo!

INGEBURGA biegnąc w stronę kościoła
Dla kobiety 

Litości!.. Konam!.. łaski!
(Król napróino usiłuje ją  wstrzymać, Ingeburga

,, wołając głosem przy- 

N iestety!

O

S c e n a  VIII.
POPRZEDZAJĄCY, AGNIESZKA.

A g n i e s z k a  wbiegając nagle. 
przestań ludu! . .  Szlachetną tę głowę

Bywalkami!

Ty, ofiarą?

Grom ominie
c z ł o w i e k  l u d u .

Królowa!
KUGLARZ.

Dwie królowe! 
k r ó l o w a  spokojnie i z godno­

ścią wskazując na lud.
Oddal się ludu !

k r ó l  do ludu.
Ustąp!

(tłum się oddala)
AGNIESZKA do króla.

I ty opuść 
Nas!..

KRÓL.
Ja?

AGNIESZKA.
Zostać mi z Ingeburgą dopuść 

Sam na sam!
KRÓL.

Chceszże ?
AGNIESZKA.

Skończyć zwad ostatki. 
KRÓfi-

Ależ!
AGNIESZKA.

Ufaj m i! Kocham sercem matki. 
(Król odchodzi)

Scena IX.
INGEBURGA, AGNIESZKA.

I czegóż żądasz?
i n g e b u r g a  głosem drżącym.

AGNIESZKA z godnością.
Błagam przebaczenia 

Za twą tęsknotę, sieroctwo, cierpienia!
Dziś wiem już wszystko... wszystko! i w tej chwili 
Agnieszka przed królową czoło chyli.

INGEBURGA z  goryczą.
Królową ? ..  Tron twój! ..

AGNIESZKA.
.0 ! nad tłum  się wznieśmy 

Precz z słów goryczą!.. Czemże dziś jesteśmy?

INGEBURGA z wybuchem. 

AGNIESZKA, stanowczo.
N ie ! ...  Myśmy dwie ofiary!. 

i n g e b u r g a ,  z oburzeniem.

AGNIESZKA.
Tak j e s t ! . . .  Niechcesz dać wiary? 

Wolna od winy, srogie męki cierpię,
Niewinna zbrodni — wyrzut w zbrodni czerpię.

in g e b u r g a .
Cóż cię sprowadza?

AGNIESZKA, pomieszana.
Czyż głos mój wyrazi? 

i n g e b u r g a .
Mów lub ztąd odejdź!... Widok twój mnie razi.

A g n i e s z k a ,  stanowczo. 
D obrze!... Więc powiem.— Francya się nuży, 
Waśniami, które trwać nie mogą dłużój. . .  
Monarchę, wielki lud, dusz miliony,
Rzuciły w przepaść rozpaczy dwie żony;
Jedna z nas nadto! . . .

INGEBURGA, żywo i z goryczą.
A więc j a ? . . .  Pojmuję! 

Chcesz abym pełniąc, co król rozkazuje,
Rozwód przyjęła?

A g n i e s z k a ,  po chwili milczenia. 
Tak jest!

INGEBURGA, przystępując do Agnieszki.
Na cóż pani 

Liczyłaś, chcąc bym srom poniosła dla niej?
Czy na łzy, które mąż mój ma w zasobie 
Za twą miłością dlań i jego k’ tobie

AGNIESZKA.
Niech ci nie będzie los twój tajemnicą.. •
Królową będąc — będziesz męczennicą!
Gniew twego męża nigdy nieustanie,
Wzgarda i zem sta...

i n g e b u r g a ,  z  żywością.
Więc zasłużmy na nie! 

Precz z cierpliwością i krzywd przebaczaniem 
Dość już przez ciebie, za twojem staraniem 
We łzach i trwodze cierpiałem nikczemnie,
Niech inna cierpi, niech drży dziś przezemnie 1 
Moja obecność nuża cię w infamii,
I twą królewskość cudzołóstwem plamił 
O ! w związek — co mi wydarł tron — ugodzę,
I choć nie zerwę, zatruję go srodze!

A g n ie s z k a ,  s  krzykiem rozpaczy. 
Biedni synowie moi!

i n g e b u r g a ,  zwraca się nagle 
V) głębi scenyt dokąd wśród wyrzekań doszła i  zbli

ża się do Agnieszki.
Ha! synowie?

Więc dla twych synów?.. .
AGNIESZKA.

Of! serce me wdowie, 
Miłość i rozpacz, wszechmoc powinności 
Chyli mnie do stóp twoich

(Z rozrzewnieniem.)
Ach kość z kości, 

£rew ze krwi mojej, Pani! bronić muszę!
Gdybym li-własną rozdzierała duszę,
Tronbym rzuciła, męża, dworskie grono 1

° " ; (ż naciskiem)
Gdyż tron ten twoim, tyś jest prawą żoną!

(ze łzami)
Lecz własnym synom wiano czci odbierać, 

tracąc męża, ojca im wydzierać,
_ na pogardę skazać i tułaetwo!..
Czemuż nie jesteś matką? — Ból, żebractwo, 
Męczarnie, cios ćo z dłoni wroga świeci, 
Wszystko znieść można — prócz nieszczęścia dzieci I 
Łza ich błąka ci rozum! 01 litości
Nad matką, która w szale namiętności 
Śmie biedna żądać! — to nadmiar szaleństwa! 
Żądać od ciebie ofiar i męczeństwa!
Lecz to męczeństwo dotknie tylko ciebie,
Czystą dziewicę jak anioły w niebie,
Czci twojej potwarz pód swój nóż nie wezwie, 
Lecz mnie — com hyła jego — jak świat przezwie ? 
Jak przezwą synów moich mimo-ślubnycli?
Łaski f

(Agnieszka rzuca się do nóg Ingeburdze.)
INGELURGA.

Łaski nieżądaj!
AGNIESZKA.

Słów twych zgubnych 
Niepotwierdza twe oko. . .

i n g e b u r g a ,  mówiąc do siebie
w najwiekszem wzruszeniu.

O nie, nie, me!
Jaż mam ofiarą płacić za cierpienie 
Łaską za męki? . .

AGNIESZKA.
O synowie moi!

INGEBURGA.
Jaż mam to wszystko, có myśl śmiała roi, 
Porzucać dla niej — nieszczęść mych przyczyny?

AGNIESZKA ze łzami.
Jeźli zabiorę ich — jeŹli me syny 
Z miłości dla mnie pójdą na wygnanie,
Mogęż być głuchą na ich narzekanie,
Może niezdolni dźwigać mąk brzemienia,
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I tę pogłoskę wzięto na seryo, tak że dwa dzienniki, 
które mniej ostrożnie wyraziły swe zdanie o mini­
strze ustąpić mającym, zostały wczoraj zabrane 
i dziś mają sobie wytoczoną sprawę. Tymczasem 
i co do tej drogiej pogłoski nie ma ani dat sta­
nowczo rzecz potwierdzających, ani też stanowcze­
go zaprzeczenia. Zdaje się , że i w tym razie ma 
się do czynienia z pogłoską przedwczesną, a nie 
z całkiem bezzasadną. Zresztą i w kołach półurzę- 
dowycb zaczyna się pojawiać jakaś niepewność, 
kokietowanie na różne strony, jakby jnż na przy­
szłe możliwe zmiany chciano sobie Bkarbić wzglę­
dy i przygotować pole. Wyrażają joż wczęści ten 
stan i usłużne organa sfer rzeczonycb.

W r o c ł a w  22 czerwca.

t  Król odjechał wczoraj rano do Karlsbadu. 
W świcie jego znajdowali się między innymi je- 
nerał-adjntanci Manteuffel i Alvensleben, czterech 
adjutantów skrzydłowych, marszałek dworu br. 
Perponcher, tajny radca poczt Mttbler i kilka in 
nych urzędników. P. Bismark ma jutro za królem 
wyjechać. Mówiono, że król będzie bawił w Karls­
badzie incognito, pod nazwiskiem hr. Zollem , i 
wyciągano stąd wniosek, że w Karlsbadzie nie bę 
dzie tego roku zjazdu monarchów, mianowicie, że 
cesarz austryacki tam nie przyjedzie. Skład świty 
królewskiej z osób należących w części do gabi 
uetu militarnego, i obecność p. Bismnrka, za któ 
rym podobno i jenerał Roon, minister wojny, ma 
udać się do Karlsbadu, na co innego wskazują. 
Sytaacya polityczna Earopy, a w szczególności 
stan sprawy szlezwicko-holsztyńskiej nie pozwala­
ją  Prasom lekceważyć dotychczasowego stosunku 
przyjaźni z Austryą. Przyjaźń z Rosyą nie wystar­
cza na przeprowadzenie polityki odnoszącej się do 
Księstw zaelbiańskich. Gdyby tak było, p. Bis­
mark dalekoby śmielej postępował, i nie zatrzy­
mywał się w pochodzie na każdy objaw przeci- 
wniej woli ze strony Austryi. Austrya ma w spra 
wie tej cale prawie Niemcy za sobą, i widzimy 
też z całego toku dotychczasowych układów, że 
bynajmniej nie myśli o takiem ukonstytuowaniu 
Księstw, któreby nie przypadało do praw Związ­
ku niemieckiego. Chce w nich widzieć udzielne 
państwo związkowe, to główna myśl. Nie upiera 
się wyłącznie ani przy Augustenburga, ani przy 
Oldenburgu. Na jednego lub drugiego przystać go 
towa, ale z zastrzeżeniem, że ani jeden ani drugi 
nie będzie mógł zrobić Prusom takich konceByj, 
któreby to nowe państwo uczyniły ich dependen 
cyą. Znane żądania praskie, które miały być „mi 
nimumu warunków ostatecznego ukonstytuowania, 
przedstawiają się już dziś jako niemożebne do u- 
trzymauia „maximum". A jeżeli Austrya dopro­
wadzi do skutku porozumienie się z Węgrami, i za­
pewni się jako tako względem Włoch, stanowisko 
jej względem Prus będzie tak wzmocnione, że wa­
runki ukonstytuowania Księstw będą przeważnie 
od jej woli zależały. Dodajmy do tego bardzo 
prawdopodobną możność zbliżenia Bię większego 
do Francyi. Dodajmy wewnętrzne położenie Prus 
rozerwanych konstytucyjnym konfliktem. Wszy­
stko to mówi zatem, że w ciągu pobytu króla pru 
skiego wAustryi, ze strony gabinetu tutejszego 
nie będzie nic zaniedbanem, aby z gabinetem au- 
stryackim stanąć na lepszej stopie, a w żadnym 
razie nie dopuścić układów w sprawie Księstw aż 
do otwartego zerwania. Uważam widzenie się na 
czelnych monarchów niemieckich czy to w Karls­
badzie, czy gdzieindziej, za ewentualność prawie 
konieczną.

Po zamknięcia sejmu, jeszcze przed wyjazdem 
króla, odbyło się kilka narad ministeryalnycb. Do­
myślają się, że przedmiotem ich były sprawy we 
wnętrzne. Pełno stąd wszelakich wieści, odnoszą­
cych się do konfliktu wewnętrznego. Nie powta 
izam ich. Wielka część jest tylko płodem pesymi­
stycznej wyobraźni. Ani polityczny, ani moralny 
stan państwa pruskiego nie jest takim, aby po 
trzebował radykalnych środków ratunku. Niektó­
re organa prasy feudalnej i konserwatywnej mają 
w tern upodobanie szerzyć trwogę pomiędzy lu­
dnością. Spokojnie na stan rzeczy patrzący wie­

dzą, te  żadnego zamacha przeciwko panującemu 
porządkowi konstytucyjnemu nie będzie. Co je 
szcze najwięcej jest do prawdy podobnem, to że 
Izba poselska będzie rozwiązana. Trudno sobie 
bowiem wyobrazić możność dalszego jej z jakim 
kolwiek skutkiem z obecnem ministeryum traktu 
wania. Dwie sesye spełzły co do kardynalnych 
kwestyj wewnętrznych na niczem. Na co przyda 
się podejmować po trzeci raz tęż sarnę próbę? 
Ale na odwrot zapytać można, na co przyda się , 
w takich samych okolicznościach, a więc bez na­
dziei zwycięstwa, podejmować po trzeci raz próbę 
z nowemi wyborami? Potrzebaby jakiegoś nad­
zwyczajnego wypadku, aby się zmieniło usposo­
bienie kraju. Tego nie można wytrząść z rękawa. 
Wypadnie więc zmienić coś, jeśli nie w prawie, 
to przynajmniej w porządku wybierania. Jest to 
jedyna uzasadniona obawa. Ale i do tego nic je­
szcze nie nagli. Można poczekać, czy letnia pora 
innej drogi do wyjścia z tego nieszczęsnego kon- 
fliktu nie poda. „Kommt Zeit, kommt Rath.u

Paryż 21 czerwca.

Nic się nie zmieniło w sprawie zmów roboczych. 
Rząd się do niej nie miesza, bo ona, przynajmniej 
w tej chwili, obraca Bię na jego korzyść. Mylnem 
jest aby w zmowach odkryto cel polityczny. Gdy­
by to było prawdą, rząd, który jest tak czujny, 
byłby o tern wiedział wcześniej niż publiczność. 
Korzyść rządowa łączy się dogodnie z wyrazami 
„wolności pracy." Wyrazy te mają jednak posłu­
żyć rządowi za środek do pociągnięcia przywódz- 
ców zmowy doróżkarzy, dla tego, że niektóre iob 
żądania naruszają wolność pracy. Prefektura po- 
licyi wie, że zaspokojenie doróżkarzy wymagałoby 
podniesienia taryfy opłat. Stowarzyszenie doróżek 
używa wszystkich sposobów, aby rozbić zmowę. 
Potrafiło ono znaleźć onegdaj 800 woźniców, wczo­
raj 1000 a dziś ma ich 1525 dla takiejże liczby 
karetek.

Z okazyi jednej petycyi, baron Dupin oświad 
czył się w senacie przeciw zmowom, wystawiając 
ich możebne następstwa.

W departamencie Pay de Dome, p. Girot Pouzol, 
kandydat opozycyjny, zdaje się mieć rzeczywistą 
wyższość nad p. Meynandier, kandydatem rządo­
wym. Ostatni jednak nie ustępuje i myśli szczę 
ścia spróbować. Administracja miała dotąd ogro­
mną potęgę w wyborach, szczególoiej po wsiach, i 
gdyby p. Meynandier upadł, byłby to stanowczy 
znak, iż nowy powiew przeleciał nad głosowaniem 
powszechnem.

Izba mówi wiele, ale przyjmuje jeden po dru­
gim budżety wszystkich ministerstw. Sprawa me­
ksykańska, to główne zajęcie giełdy i Francyi, 
bierze lepszy obrót. Obligacye meksykańskie znacz 
nie się podniosły. Zbliżanie się do siebie Zachodu 
i pogróżka Francyi, sprawiły skutek w Washingto­
nie. Johnson nie uznaje Maksymiliana Igo, ale nie 
posyła floty na morze Śródziemne jak się odgra­
żał. P. Stanton, minister wojny, podał się z tego 
powodu do dymisyi, o czem doniósł Monitor. Sfe­
ry rządowe utrzymują ciągle, że rzeczy idą dobrze, 
i zapewniają, że liczba rekrutów posłanych do Me 
ksyku nie wyniesie 5000. W jesieni marszałek 
Bazaine ma udać Bię sam do prowincyi Sonory, 
aby ostatecznie zgnieść Jnaeristów. Podróżni przy­
bywający z Nowego Jorkn wyznają, że trzymanie 
się Francyi i Anglii zaimponowało w Ameryce. 
Stany Zjednoczone nie 8ą gotowe na przyjęcie 
walki z Zachodem. Co uczynią za rok lub dwa? 
niewiadomo. Ci co nie lękają się Ameryki, liczą 
wiele na utrzymanie się na południu ducha sepa- 
ratystowskiego. W tej chwili mają oni słuszność: 
wszyscy deputowani wybrani do kongresu w Wir­
ginii są przeciwnikami..

Zbliżanie się Anglii do Francyi jest zawsze wy­
padkiem głównym. Flota francuzka nie uda się 
do Plymouth w lipcu, ale dopiero w sierpniu. Or­
gana rosyjskie utrzymywały, że Francya przymila 
się Anglii. Tymczasem dzieje się przeciwnie. Ks. 
de la Tonr d’Auvergne donosi, że nigdy nie był 
tak zarzucany grzecznościami jak dzisiaj. Od cza­
su jak liberalizm podnosi się we Francyi i myśli

pokojowe biorą górę w usposobieniach mieszkań 
ców, od czasu szczególnie jak sprawa polska za­
dała cioB Napoleonowi III, Anglia, jak  się wyra­
żają w Londynie, nie lęka Bię Cesarza i chętnie 
się do niego zbliża. Przymierze zachodnie było 
zawsze uważane przez sofistów za złe dla Polski, 
dla tego, że prowadzi do pokoju. Tak dawniej 
było, wojna jednak krymBka dowiodła, że może 
być inaczej. Nieudanie się tego com nazwał „kom- 
binacyą z r. 1863" aż nadto nauczyło, że przy 
mierze z Prasami i Rosyą było i jest niepodobne, 
skoro się je uważa pod względem europejskim. 
Przymierze zachodnie jest jedynie racyonalne, lecz 
skutki jego idą ciężkim krokiem, dla tego że wy­
magają przekonania Anglii o niebezpieczeństwie, 
które jej grozi w Azyi od strony Rosyi. Jeszcze 
onegdaj, Daily Newt śmiał się z tych niebezpie 
czeństw. Wiadomości jednak prywatne mówią zu­
pełnie co innego: Anglia widzi niebezpieczeństwo 
i przewiduje wojnę, której końca sama dobrze nie 
spostrzega. W tern usposobieniu przyciąga ona 
Austryą do Zachodu i doradza wewnętrzne refor­
my i swobody. W tym samym dncbu daje dziś 
zasiłek młodym wychodźcom polskim.

Misya p. Vegezzego napotyka na niespodziewa- 
ną trudność, ale jest nadzieja, że zostanie usunię­
tą. Nie idzie o przysięgę, której Wiktor Emanuel 
się nie domaga, lecz o redakcyą piśmiennego zo­
bowiązania, które mają podpisywać biskupi, a w 
której Papież chce uniknąć przeniesienia sprawy 
duchownej na pole polityczne t. j. uznania jedno­
ści Włoch. Monarcha, który nie domaga Bię przy 
sięgi od biskupów, daje dowód najwyższego umiar­
kowania. Cesarz objawia życzenia Bwoje pod 
tym względem, a życzenia cesarskie, łącząc się 
z polityką Włoch, Btają się rozkazem dla Wiktora 
Emanuela. W przewidzeniu, że cel zostanie osią­
gnięty, mówią o oddaleniu z Paryża i posłaniu do 
Londynu p. Nigra, ambasadora włoskiego, który 
z powoda Rzymu skompromitował się względem 
Papieża, Cesarza, duchowieństwa i dzienników. 
Może go zastąpić margr. d’Azeglio.

Presie pochwaliła odpowiedź Aleksandra II da­
ną Polakom, za co ją  L ’Opinion nationale zgro­
miła.

P. MOller, autor dzieła „La situation de la Po- 
logne au 1 Janvier 1865u, którym zajmują się 
głównie Niemcy, jest w Paryżu wiadomym ajentem 
rządu rosyjskiego.

AmbaBada rosyjska wypłaciła drodze żelaznej 
wynagrodzenie za zanieczyszczenie kilkunastu wa­
gonów, w których jechał do Nicei orszak carski. 
Wagony to świadczyły o trybie życia dworzan 
petersburskich.

Księżna Marya Leicbtenberska jest jeszcze w Pa­
ryżu. Wczoraj koło południa był u niej Ks. Napo­
leon, potem Cesarzowa zajechała i wzięła ją na prze­
jażdżkę. Po upadku kombinacyi r. 1863, przyjazd 
jej do Paryża nie zdaje się aby mógł mieć jaki 
cel polityczny. Księżna lubi Francyą a przez sa 
mo pierwsze małżeństwo należy do familii napo 
leońskiej.

Bar. Finot wyjeżdża dziś do Warszawy.
Minister Durny, który na radzie ministrów sprze­

ciwił się ogłoszeniu listu cesarskiego do Ks. Na­
poleona, był w Mendon w sobotę. W niedzielę była 
w Tuileryach księżna Klotylda, a  w poniedziałek 
sam Ks. Napoleon i dłngo z Cesarzem rozmawiał. 
Mówiono, że coś się układa tu między Cesarzem 
a Księciem. Były osoby, które miały nadzieję, że 
margr. de la Valette wyjdzie z ministeryum. Dziś 
dowiaduję się, że Książę wyjeżdża do Szwajcaryi.

Jutro zacznie Się sprzedawać broszura: „40 dni 
rejencyi." W broszurze tej, na którą mogłem rzu­
cić okiem, znajduje się między innemi obrona 
mowy Ks. Napoleona.

P. Benedetti wrócił z Marsylii i wybiera się do 
Berlina. Zapewniają, że uniesienie przeciw Pru­
som ma być dziś równie żywe w Londynie jak 
w Paryża. Zadziwił tu zakaz dany przez p. Bis- 
marka wojskowym muzykom pruskim udania się 
do Metz i Nanęy.

Ks. Metternicb miał onegdaj długą rozmowę z p. 
Drouyn de Lhuys.

Cesarstwo są ciągle w Paryżu. Mówią dziś, te  
nie mają udać się do Fontainebleau, że Cesarz

pojedzie do wód, a Cesarzowa przeniesie się do 
St Cloud.

R zym  17 czerwca.

Układy z Królestwem Włoskiem w krytycznem 
znajdują się położeniu; najśmielsi nawet powątpie­
wać zaczynają o ich pomyślnym Bkutku. P. Vegezzi 
przywiózł spis kandydatów na wakujące na pół­
wyspie stolice przez rząd włoski nłożony. Papież 
odrzucił wielu z tych kandydatów w północnych 
Włoszech, a w prowincyach neapolitańskich i Sy­
cylii wszystkich niemal bez wyjątku wykreślił. 
Rząd włoski chce rozciągnąć przysięgę do wszy­
stkich biskupów i żąda, aby Papież uznał exequa­
tur', jakiemu ulegają akta Stolicy Apostolskiej na 
półwyspie od czasu zjednoczenia Włoch; wiadomo 
zaś, że Stolica św. wszędzie i zawsze protestowała 
przeciw kontroli władzy świeckiej nad rozporzą­
dzeniami kościelnemi. Co się tyczy zmniejszenia 
liczby dyecezyj we Włoszech i ograniczenia jurys- 
dykcyi biskupiej, rząd jej się usilnie domaga 
i życzy sobie nadto— niewiadomo dla jakich po­
wodów,— aby niektóre Stolice jak np. Aleksan­
dryjska w Piemoncie, pozostały nieobsadzonemi. 
Również pragnie wykluczenia kilku pasterzy, jak 
przedtem już wam wspomniałem. Atoli główną tru­
dność stanowi przysięga biskupia i exequatur. 
Gdyby rząd włoski żądał tylko przysięgi w pro- 
wincyach, które nie należały do Stolicy św., ukła 
dy mogłyby dalej postępować tą drogą; ale chcąc 
rozciągnąć takową do byłych prowincyj papieskich, 
porusza najdotkliwszą stronę politycznej kwesty i. 
W Rzymie wszelką przysięgę składaną rządowi 
włoskiemu przez mieszkańców Legacyi, Umbryi i 
Marchii uważają za świętokradztwo; powinni oni 
raczej narazić się na wszystkie szwanki i niebez­
pieczeństwa, utracać majątki, urzędy, stanowisko, 
ba życie samo, niż uznawać rząd narodowy. Przed 
tygodniem jeszcze kilkurmłodych ludzi, poświęca­
jących się publicznemu zawodowi i zniewolonych 
przed rozpoczęciem takowego przysiądz królowi 
istatutowi, zgłosiło się przez delikatność sumienia 
z pewnych miast Umbryi do apostolskiej Peniten- 
zeria czyli kancelaryi wielkiego penitencyarza; 
i ztąd im odpowiedziano, iż uważani będą za wy­
klętych i odpadłych od jedności z kościołem świę 
tym, jeżli warunek przysięgi przyjmą. Młodzież ta 
znajduje się więc w alternatywie chybienia za­
wodu, do jakiego się gotowała i zwichnięcia przy­
szłości swojej, albo też ściągnięcia na siebie kią 
twy kościelnej. Jeżeli więc podobna panuje suro­
wość względem świeckich, nierównie większa za 
stósowana jest do duchownych, i jak widać pró- 
żnoby się spodziewać zwolnienia przepisów pod tym 
względem w niniejszym stanie rzeczy. Jednakowoż 
spodziewano się ogólnie, iż rząd włoski usunie 
warunek przysięgi, nie tylko dla pasterzy z byłych 
prowincyj papieskich, ale dla wszystkich bez wy­
jątku; owszem zapewniano nawet, iż zdanie sena 
tora Aidofrego przemogło w tym względzie, i że 
p. Yegezzi wróci do Rzymu z poleceniem uwol­
nienia biskupów od przysięgi. Atoli zasady roko­
wań, ułożone w Rzymie przez p. Vegezzego po­
społu z komisyą wysadzoną od Papieża, chętnie 
przyjęte zostały przez króla, który bezwarunkowo 
pisze się na nie; ale ministrowie wystąpili prze 
ciwko chęciom królewskim, czego właśnie wcale 
nie wiedziano przed powrotem p. Vegezzego, skoro 
wszyscy zapewniali, iż ministeryum przeszło gro 
madnie na stronę propozycyj rzymskich. O innych 
kwestyach nie było wcale mowy, już dla tego, iż 
główna dotychczas nie rozstrzynięta i nie ma się 
bynajmniej ku rozstrzygnieniu, już też dla tego, że 
nie wiadomo z pewnością, czy inne do instrukcyi 
p. Vegezzego należą. Przelaniem długa papieskie­
go na rząd włoBki i utworzeniem armii papieskiej 
zuajmo wała się dotąd Francya. Hr. Sartiges, który 
onegdaj z Neapolu wrócił, przed wyjazdem swym 
zaproponował ostatecznie: iż Francya postąpi Ojcu 
świętemu milion napoleonów w złocie, jakoby od 
siebie, a potem tę sumę od rządu włoskiego od­
bierze; nadto, iż Cesarz pośle Ojcu świętemu go­
tową już siłę zbrojną złożoną z ochotników fran­
cuskich przez Francyę zaciągniętych dla Jego

Świętobliwości— ale obie te propozycye odrzucono. 
Hr. Sartiges miał także polecenie od p. Drouyn 
de Lbuys popierania toczących się układów. Jakoż 
zalecił on zaraz gorąco misyą p. Vegezzego; ale 
dano mu do poznania, iż jestto sprawa niejako 
osobista między Stolicą św. a królem włoskim, 
do której nikt obcy mieszać się nie powinien. Tym­
czasem położenie finansowe bardzo grożnem ta się 
staje, i kardynałowie zbierali się w sobotę, dla ob­
myślenia pieniężnych środkoów na rok przyszły, 
gdyż na bieżący znajdą się jeszcze pieniądze, a 
Rotszyld otrzyma jak  zwykle ogromne procenta 
od sum pożyczonych Dworowi rzymskiemu. Kar­
dynał d ’ Andrea napisał drugi list do X. Margotto 
redaktora dziennika 1’Unitd, cattolica, który dzien­
nik ten na mocy prawa zniewolonym został ogło­
sić. Kardynał w ostrych wyrazach potępia prasę 
klerykalną jako wyuzdaną, bez miłości, bez serca, 
powodującą się namiętnością i prywatą; powiada, 
iż pod przywodem kardynała Antonelego rząd pa­
pieski stanie się podobnym do dantejskiej wilczycy 
obarczonej w swojej chudości wszelkiem łaknie­
niem i pożądliwością. Ta piorunująca filipika prze­
ciw ludziom będącym ta u steru władzy zamknie 
na zawsze dostojnemu purpuratowi drogę do po­
wrotu. Jakoż powtarzają tntaj, że kardynał osza­
lał, i jestto zwykła odpowiedź, jaką z ust dygni­
tarzy rzymskich się słyszy. MonBignor Nardi ogło­
sił odpowiedź na list księcia Persigny do p.Trop- 
long. Jest ona napisana z łatwością i talentem 
cechującym wszystkie pisma austryackiego audy 
tora Roty, któremu, niepodzielając nawet jego zdań, 
znakomitego pisarskiego talentu i rozległej bsrdzo 
wiedzy odmawiać niepodobna. O odwołaniu X. 
Chigi z Paryża i o zaztąpieniu go przez X. Le- 
dócbowskiego lab X. Francbiego coraz bardziej 
słychać.

Kraków 24 czerwca. N. Pan nakazał dorę­
czyć Namiestnikowi Galicyi kwotę 500 złr. dla 
rozdziału między pogorzelców niemieckiej kolonii 
Szumlan w obwodzie przemyskim.

W i e d e ń  22 czerwca. O zmianach w minister­
stwie krążą nieustanne pogłoski, a teraz nawet 
zmianie zapowiedziauej przypisują większe rozmia­
ry niż poprzednio. Wczoraj mówiono bowiem tyl­
ko o ustąpieniu p. Plenera: dziś wymieniają ró­
wnież p. Schmerlinga między ustępującemi. Mieli­
śmy sposobność wypowiedzenia naszego zdania o 
ustąpieniu p. ministra stanu wówczas, gdy po po­
wrocie N. Pana z Węgier rozgorączkowana opinia 
na prędce kleiła nowy gabinet.

Rzekliśmy wówczas w tern miejscu, iż dopóty 
nie spodziewamy się zmiany systematu a z nią i 
ustąpienia p. Schmerlinga , dopóki porozumienie 
z Węgrami przez sejm utorowane nie przybierze 
form wybitniejszych, a projekt pojednania będący 
dziś programatem tego lub owego stronnictwa nie 
stanie się polityką rządu. Nie mamy dziś powodu 
do zmiany naszej opinii.

Co do wieści o ustąpieniu p. Plenera, którą gieł­
da podwyżką nawet powitać miała, nie radzilibyśmy 
do niej zbytniej przywiązywać wiary. To pewna, iż 
najpoufuiejszy organ ministra finansów Konstytucyjna 
Gazeta Austryacka  rozbierając dyskusyę środową 
nad finansową propozycyą rządu, mówców, którzy 
przeciw niej głos zabierali, jako to: pp. Tascbka, 
Kinskiego i Herbsta nazywa — obwijając wprawdzie 
w bawełnę swe wyrazy— frycami w nauce Bkarbowo- 
ści, którzy o propozycyach finansowych p. Plenera 
poważnego sądu mieć nie mogą, windykując takowy 
dla finansistów z powołania, którzy jakoby o pro­
jektach p. ministra skarbu przychylną mieli dać 
opinię. Którzybyto byli owi finansiści, nie dowie­
dzieliśmy się z Konst. Gazety Austryackiej, bo 
giełda, na którą się powołuje, podniosła się wpraw­
dzie, lecz nie skutkiem częściowego przyjęcia pro- 
pozycyi, ale na wieść o ustąpieniu p. Plenera. Że 
jednak dziennik utrzymywany z funduszu dyspo­
zycyjnego, a zasilany wiadomościami z biór urzę­
dowych, tak śmiało występuje w obronie p. Ple­
nera, jest zawsze symptomatem znaczącym, bo 
wskazuje, iż stanowisko ministra skarbu nie jest

Potępią!źródło swego potępienia! ..
Może ich przekleństw dolecą mnie słowa!

(z rozpaczą)
Lecz ty niesłuchasz! O przebacz! Bądź zdrowa!

(zaczynając się oddalać)
Niemam do ciebie ż a lu ...  Jam za wiele 
Żądała — zresztą słuszne twoje cele,
Szlachetne serce twoje cierpi. — Dzięki! .
Panuj szczęśliwa! Oby z Boga ręki 
Los cię niedotknął nigdy tym sposobem.

(z rozrzewnieniem)
Synowie moi! nadzieja za grobem.

in g e b u b g a , która podczas osta­
tnich słów oddalającej się Agnieszki, widoczną 
3 sobą toczyła walkę.
Nie! wolę raczej być pastwą niż katem!

AGNIESZKA, wstrzymawszy się na 
te słowa, zwraca się i  nieśmiało postępuje naprzód. 
Co rzekłaś? nieba!

INGEBURGA.
Przed twym majestatem 

Panie! ślubuję m-az przebaczenie.
(wyciągając ramiona do Agnieszki)

Siostro nieszczęścia daj mi uściśnienie!
AGNIESZKA, rzucając się w je j  ramiona.

Boże!
INGEBURGA.

Przystaję!
AGNIESZKA.

Ach to sny być muszą!
in g e b u b g a .

Chcę być ofiarą!
AGNIESZKA.

O ty wielka duszo!
Syny me! . . .

(wyrywając się z objęć Agnieszki)
Chodźcie!

S c e n a  X
POPRZEDZAJĄCY, LANDRESSE.

LANDRESSE, wstrzymując Agnieszkę. 
Zawcześnie wezwani!

AGNIESZKA.
.egat!

On!
INGEBURGA.

AGNIESZKA.
Głos ten mnie trwoży! 

LANDRESSE.

(Agnieszkę, eiihodzi)
Wyjdź Pani!

Scena XI.
INGEBURGA, LADRESSE.

INGEBURGA.
Chcę się poświęcić, czemuż kładziesz tamę?

LANDRESSE.
Nie wolnoć Pani brać na się tę plamę.

INGEBURGA.
Nie mów mi więcej o dumie i męztwie,
Walcząc tak cierpię, innież śnić o zwycięztwie.

LANDRESSE.
Jednakże trzeba!

INGEBURGA.
Po co? By z boleści 

Umrzeć na tronie, gdzie mnie dłoń twa mieści?.. 
Jej przepowiednia trwogę we mnie rodzi,
Horoskop straszny!

LANDRESSE.
Nie o ciebie chodzi, 

Królowo!.. Ilem cierpiał twem cierpieniem, 
Odgadniesz może dawnych chwil wspomnieniem, 
Lecz czyżby boży wysłaniec li przez twą 
Krzywdę nakłonion wyklinał królestwo?
Czyżbym wielkiego króla uznał zdrożnym 
I chleba duszy odmawiał pobożnym?
I po c o ? .. By kobiety pomścić jęki?
Nie!.. Za grzech jednej osoby lub męki,
Na głów tysiące rzucać kir pokutny,
To czyn niesłuszny, dziki i okrutny!
Lud nękać wolno li by zbawić światy.

INGEBURGA.
Mój ojcze!

LANDRESSE.
Odważ lepiej twoje straty 

I obowiązki. — Tyś jest sługą krzyża.
Gdy Bóg co małych wznosi, wielkich zniża,
°d  niebezpieczeństw chce uchronić wiarę,
^?ystą natenczas wybiera ofiarę 
W okup za prawo i za prawdę złotą.
To przeznaczenie twe! Jestliś istotą 
Na cierpień tylko skazaną powszedność?
Nie — ty małżeństwa wyobrażasz jedność!
Ty i sakrament ścięty — to dziś jedno,
Bo ty za całą płeć twą walczysz biedną.
O ! i niemożesz chociażby z m iłośc i,
Praw twych się zrzekać —_ to prawa ludzkości,
A męki twoje odkupieniem świata!

INGEBURGA stanowczo.
A więc niech przyszłość cierń w me życie wplata, 
Jeźli odkupię na wiek wieków „żonę«)
Dźwigać gotowam krzyż albo koronę,
Lecz pod warunkiem.

(Podchodząc ku Agnieszce, która wstępuje na sce­
nę z dziećmi.)

Chodźcie wszyscy troje !

Scena XII.
POPRZEDZAJĄCY, AGNIESZKA Z dziećmi. 

AGNIESZKA.
Słyszałam wszystko!

INGEBURGA.
O nie!

(do Ladressa)
Oczy twoje

Zwróć ojcze! Oto matka — to jej dzieci!
Jeźli twój rozkaz potężny zaleci 
Niewinne dzieci i matkę bez winy,
W hańby i nędzy pogrążyć głębiny. . .
Jam tego nigdy niezdolna uczynić.

LANDRESSE.
Królowo!

INGEBURGA.
Wolę przed Bogiem zawinić! 

(Landresse się wzdryga.)
Lecz inna jeszcze pozostaje droga,
Przysięgnij na Rzym, na honor, na Boga!
Że jeźli wstąpić na tron się odważę,
Grzech pierworodny mą ofiarą zmażę 
Synów je j, którzy staną się moimi.

LANDRESSE.
Przysięgam!

AGNIESZKA.
Boże! rozstawać się z nim i!

INGEBURGA.
Nie — lecz dwóch matek dać opiekę błogę!

AGNIESZKA.
Lecz zawsze tracić ich.

INGEBURGA w wielkiem wzruszeniu.
Siostro! ja mogę 

Twej rany tylko zagoić połowę,
Gdyby mnie zabrał — a z ciebie królowę 
Bóg dziś uczynił w swojej wszechmocności, 
Błogosławiłabym jego litości.
Lecz gdy nas skazał na cierpienia obie,

(biorąc dzieci w objęcia)
Dla dobra dzieci zabaczmy o sobie!
Dla dobra Francyi, w szlachetnej ofierze, 
Sprzeczne uczucia pojednajmy szczerze,
Ty — poświęcając miłości swej cele,
Ja — z nim dni pędząc nie wiele! . . .

AGNIESZKA.
Nie wiele?

INGEBURGA.
Zarody śmierci padły w moje łono,

Śmierć ma ci wróci wielkość przywłaszczoną, 
Wielkość należną — Aż po ową chwilę 
Starania matki nad nimi wysilę,
Niechaj im pamięć twa serca rozczula,

( Wskazując starszego z synów.)
Jego wychowam na Francyi króla!

AGNIESZKA, w uniesieniu radości. 
On królem! Oba ocaleni!... Boże!
Szczęście ich szczęściem mem będzie. . .  w kla­

sztorze.
(Słychać głps organów w kościele.)

Cóż to za pienie?
LANDRESSE, ukazując się na sto­

pniach kościoła.
Głos boży, to pienie! 

Dzwon święty wieści z nieba przebaczenie, 
Kościele otwórz się! klątwa zniesiona!

k u g l a r z , śpiewa.
Łaska boża nam wrócona 
Odkupionych wierne głosy 
Niechaj się wznoszą w niebiosy?

CHÓR.
Ludu Francyi z kolei 
Ochłoń z boleści twój!
Niech dzisiaj hymn nadziei 
Zastąpi jęk i łzy ?

(Chór zamilka w chwili, gdy się król ukazuje. 
Muzyka głuche wydaje tony na początku sceny.)

S c e n a X l I l .
POPRZEDZAJĄCY, KRÓL Wchodzi.

AGNIESZKA, spostrzegając króla.
Ach on!

(Agnieszka oddaje dzieci swe w ręce Ingeburgi 
klękając przed nią.)

KRÓL.
Co widzę?

l a n d r e s s e , wskazując Agnieszkę 
i  Ingeborgę.

Patrz ?
Ag n ie s z k a , podnosząc się

Przyjm pożegnanie!
k r ó l .

Co? — A synowie?
(Chce się ku nim rzucić.)

AGNIESZKA, wskazując Ingeburgę. 
To ich matka panie! 

k r ó l , chcąc powstrzymać Agnieszkę.
Nie — ty zostaniesz 1

LANDRES, wstrzymując króla i
wskazując na lud.

Patrz!

CHÓR, cichym głosem.
Królu wysłuchaj ludu głosy !
Niech dłużej smutek nas nie ćmi; 
Chceszli, by padły klątwy ciosy 
Na tych— co swemi zwiesz ich dziećmi?

K RÓ L.
Jakżem wzruszony! 

CHÓR, nieco głośniej.
Wierna ich miłość śmie cię prosić 
By Bogu zwróceni w niebie,
Mogli doń modły swoje wznosić,
Mogli się modlić za ciebie!

k r ó l , w gwałtownej walce z sobą. 
Ludul Agnieszko!

CHÓR, silnym głosem.
On Opatrzności drogą perłą 
W chwili wesela, w złych losach;
Ojcze co Francyi dzierżysz berło, 
Powróć nam Ojca w niebiosach!

KRÓL, po chwilowej walce 
z sobą, pada na kolana.

Jestem zwyciężony! 
l a n d r e s s e .

Tyś niezwycięźon k ró lu !... Ewangielii 
Tryumf dziś cały świat wiernych weseli.

(Agnieszka po raz o s ta tn i  ściska swe dzieci. Chór 
coraz głośniej się o d z y w a  przy dźwięku dzwonów i  
organów.)

CHÓR, końcowy.
Ludu F ra n c y i z kolei 
Ochłoń z boleści twćj!
Niech dzisiaj hymn nadziei 
Zastąpi jgk i łzy!

Bóg, co nas w niebie słucha 
Pocieszył wierny świat;
Znalazła siła ducha 
Dróg bożych skryty ślad.

Modlitwo nasza święta,
Bij w niebo skrzydłem swem!
I zwiąż w wieczyste pęta 
Z niebem obszary ziem!

(Podczas tych śpiewów Agnieszka zaczyna się 
oddalać,- Ingeburga z wzniesionemi w niebo oczyma 
kładzie ręce na głowy dzieci. Agnieszka po gwał­
townej walce z sobą, wybiega za scenę.)

(Zasłona spada.)
K O N I E C .



tek wstrząśniętem, jak to powszechnie utrzymają.
— O posiedzeniach obn Izb we czwartek nie 

wiele mamy do zapisauia.
W Izbie niższej przystąpiono do wyborn sekre­

tarzy, którego rezultat przewodniczący dopiero na 
przyszłem posiedzeniu oznajmi, a następnie zaj­
mowano się wyborem 12 członków do wydziału, 
mającego się zająć zbadaniem propozycyi rządo­
wej względem warunków i ulg mających być przy- 
znanemi przedsiębiorstwu kolei żelaznej z Wiednia 
przez Pilzno do Cbebu, z duktem ubocznym z Wit- 
tigau przez Tabor do Pragi. Wybranymi zostali 
pp. Eichhoff, Herbst, Mende, hr. Wratislaw, Pau- 
kratz, Steffens, Qiskra, Kurauda, Grliner, Kaiser, 
Brestl i Proskowetz.

Następuje sprawozdanie wydziału petycyjnego 
z podań kolei nadcisańskiej, tudzież kolei Elżbie­
ty o zmianę niektórych punktów ugody z rządem 
z d. 16 stycznia 1865. Obie petycye przesłane do 
wydziału finansowego. Załatwienie kilku małozna 
cznych petycyj zakończa posiedzenie czwartkowe

W Izbie wyższej toczyły się w dalszym ciągu 
rozprawy nad koleją siedmiogrodzką, dotykając 
głównie technicznych stron tej sprawy, w których 
ks. Jabłonowski uchodzi za znawcę. Ztąd też uą 
większa liczba poprawek od niego pochodzi.

Izba wyższa zakończyła swe rozprawy nad tym 
przedmiotem. Przewodniczący ministerstwa handlu 
bar. Kalcbberg wyznał przytem, iż przedsiębiorca 
angielski Pickering ma w kieszeni pewne zobo 
wiązania rządu.

Następnie udzieliła Izba bez rozpraw przyzwo 
lenia swego do pobierania nadwyżek od stempli 
podatków i należytodci rzędowych w dalszym trzech 
miesięcznym zakresie.

Sprawa lennictwa aszskiego była następnym 
przedmiotem porządku dziennego. Komisya, której 
sprawozdawcą jest hr. Lichtenfels, zaleca pewną 
zmianę w uchwale przez izbę poselską powziętej 
W myśl bowiem wniosku komisyi, zniesienie u 
wolnienia od opłaty podatków ma nastąpić z dniem 
1 stycznia 1870 r., a interesentom za zniesienie te 
go uwolnienia przysługuje prawo do pewnego wy 
nagrodzenia. Wniosek ten komisyi utrzymał się 
pomimo oporu ks. Salma i p. Lassera. Ostatni po 
pierał głównie uchwałę Izby niższej.

— Gaseta Wiedeńska ogłasza dzisiaj nomina 
cyę bar. Antoniego Nyarego, szambelana i septe- 
mvira na strażnika koronnego węgierskiego, „aż do 
chwili obsadzenia w sposób prawem przepisany 
posady strażnika koronnego świętej korony wę 
gierskiej."

— Do dawnej Presse donoszą z Zagrzebia, 
telegrafem powołano do Wiednia z tego miasta 
profesora Mesica, członka rady edukacyjnej, a to 
celem porozumienia się z kancelaryą horwacką 
w sprawie założenia uniwersytetu w Zagrzebiu. 
Zdaje s ię , iż rząd zgodzi się na założenie w tern 
mieście niektórych katedr, a mianowicie history 
i filozofii, tudzież katedr wydziału prawnego, jak 
niemniej na założenie szkoły weterynarskiej.

— W dniu 22 b. m. przybył do Wiednia z Włoch 
książę Karol L u c y  an Napoleon Bonaparte z ro­
dziną i zajął pomieszkanie w hotelu Munscha. — 
Z Tryestu donoszą, iż w dniu 20 b. m. przyby 
do tego miasta Łuka Vukatowicz z synom i kil 
knuastu towarzyszami. Wychodźcy ci bośoiańscy 
udają się przez Wiedeń do Petersburga.

W  1 e  m  c  j r .

Podaliśmy w numerze czwartkowym Czasu po 
dług listu korespondenta wiedeńskiego Kolońskiij 
Gazety treść odpowiedzi austryackićj na identy 
czną notę rządu oldenburskiego. Odpowiedź au 
stryacka odejść miała z Wiednia 13go b. m. Va 
terland zamieszcza rozbiór jćj nieodmienny od po­
przedniego podanego przez nas w wymienionym 
numerze. Rozbiór ten ma być dokładniejszy; dla 
tego tu go powtarzamy. Brzmi on jak następuje:

Nota austryacka wyraża najpierw znpełaą zgo­
dę z zapatrywaniem się Oldenburga na sprawę 
działania stanów szlezwicko-holsztyńskich, a mia 
nowieie, że nie mają prawa do rozstrzygania spra 
wy sukcesyjnej: przyczem oświadcza Austrya, że 
nie myśli odstępować od monarchiczuych zasad, 
obowięzujących w Niemczech i poręczonych przez 
traktaty związkowe. Nie może się zaś rząd cesar 
ski zgodzić na uwagi tyczące się wydalenia ks, 
Augu8tenburskiego z Księstw podczas spora o 
sukcesyą; nie masz bowiem prawnych środków 
do uakłonienia go do tego. Jaśniejszą byłaby rzecz, 
gdyby był jaki trybunał, u którego strony szukały­
by prawa. Jak wiadomo nważa rząd cesarski w 
zastrzeżonem art. III pokoju wiedeńskiego wolnem 
rozrządzenia tytułami od Cbrystyana IX nabyty­
mi, jedyny praktyczny środek rozwiązania spra­
wy odpowiedniego powszechnemu interesowi. Ró­
wnież znane są także powtórne oświadczenia Prus, 
według których badanie prawa do sukcesyi nie 
rozstrzyga rzeczy bezwarunkowo. Z tego okazuje 
Się już niezmierna trudność udawania się w takie 
kwcstye z pojęcia równości prawnćj stron wobec 
sędziego i wywodzenie z tego pojęcia pożyty 
wnych pretensyj."

H o i  y a.
Klagenfurter Ztg zamieściła artykuł o postę 

pach Rosyi w Azyi środkowćj. Powiada on w nim 
między innetni: „Korpus rosyjski odparty został 
pod Czimbet ze stratą 4000 ladzi“ tak donosi de 
peszą, a ponieważ nadeszła ona z Tyflisu, to tyle 
nie podlega wątpliwości, że nie przesadziła klę­
ski rosyjskićj. Musiało im tam pójść żle a klęska 
doznana podobna być musi do dawniejszćj wy­
prawy Perowskiego do Chiwy, kiedy jenerał gu­
bernator Kaukazu donosi o tak wielkiój klęsce ro- 
syjskićj. Na wielkim gościńcu wojskowym, prowa 
dzącym z Orenburga wzdłuż północnego brzegu 
jeziora Arabkiego w kierunku wschodaim do chiń- 
skićj Tataryi, leży twierdza Czimket albo Czetn- 
kend z 30 mil na północ od Tuszkendu. Jeżeli 
więc Moskale według własnego zeznania pobici 
zostali ze stratą 4000 ludzi pod Czemkendem, to 
pokaże się z tego raz, że działają oni tam zua- 
czuemi siłami, powtóre, że Taszkemd nie jest je 
szcze zagrożony, jak o tem donosiły już w paź 
dzierniku przeszłego roku. Na wschód hanatów 
Chiwy i Bochary, do którćj należy i Samarkand, 
leży trzeci również niezależny hanat Chokand, roz­
ciągający się aż do granic chińskiój Tataryi, któ 
rego drągiem miastem jest Taszkend. Wlaśuie pod­
czas bytności Vamberego powołały spory 0 tron 
hana boharskiego do kraju. Zdobył on cały Ch0 - 
kand aż do chińskićj Tataryi; zabrał do Bohary 
wszystkie działa, broń i skarby; a sam hanat po­
dzielił na dwie części, i w każdćj osadził na tro­
nie swoich stronników. Łatwo pojąć, że stó- 
sunki takie nastręczają Rosyi dobrą sposobność 
łowienia ryb w mętnćj wodzie.

A m e r y k a .
Z Nowego Jorku donosi korespondent berliński 

Nat. Ztg , że powody, dla których prezydent John 
son wydał przed kilkoma tygodniami list gończy 
za D&visem, wyjaśnione zostały w ogłoszonem te­
raz sprawozdaniu z dochodzeń w tej sprawie przed­
sięwziętych. Przesłuchiwano w tym względzie kil 
ku świadków.  ̂ Pierwszym i najważniejszym w tej 
sprawie jest niejaki Sandford Conover, literat, ro­
dem z Nowego Jorku, który zamieszkał był na 
południu; ale ponieważ jako literata szkoda go 

na prostego żołnierza, zatem przeznaczono go 
do bióra ŵ  ministeryum wojny w Richmondzie. Ta 
musiał sobie zjednać zaufanie, bo go wysłano jako 
ajenta do Kanady, aby działał w sprawie Stanów 
skonfederowanycb. Literat użył tej sposobności, 
aby się wydobyć ze stosunków z separatystami, a 
użył do tego środka nie bardzo bezpiecznego ale 
i nie bardzo honorowego. 'Zamiast bowiem umknąć 
po prostu z Kanady do Stanów północnych, pozo­
stał w Kanadzie, wszedł jako ajent riebmondzki 
w najściślejsze stosunki ze spiskowemi w Kanadzie, 
pozyskał ich zupełne zaufanie, bo udawał przed 
nimi najzagorzalszego separatystę, wtajemniczył 
się we wszystkie ich plany, a potem doniósł o tem 
wszystkiem do Nowego Jorku.

Z jego'to doniesień dowiedziano się szczegółów
0 działaniu wymienionych oprócz Davisa w wspo­
mnianym liście gończym Saundersie, Tuckerze i 
Thompsonie. Ostatni wzywał Conovera do wzięcia 
udziału w planie zamordowania Lincolna, Johnso­
na i innych członków gabinetu.

Dnia 6 czy 7 kwietnia przywiózł Surat, znajdu­
jący się między współwinnymi w procesie o za­
mordowanie Lincolna, depesze od Jeffersona Da 
visa i sekretarza' stanu Benjamina do Thompsona. 
Przeczytawszy je w obecności Conovera, rzekł 
Thompson wskazując palcem na depeszę Davisa: 
„Teraz rzecz skończona." Depesza ta wymieniała, 
podług twierdzenia Conovera, Lincolna, Johnsona 
Stantona, Chasego (prezesa najwyższego sądu) i 
jenerała Granta jako tych, których należy zamor­
dować. „W ten sposób, rzekł Thompson, pozba­
wione będą Stany Zjednoczone wszelkiej konsty­
tucyjnej władzy wykonawczej; bo konstytucya nic 
nie postanawia co do obsadzenia prezydentury w ta­
kim razie. Wzywając Conovera do udziału w wy­
konaniu planu mordu, pokazywał mu Thompson 
pewną liczbę blankietów na patenta oficerskie wy­
danych przez południowego ministra wojny Seddo 
na i powiedział mu, że każdemu spiskowemu da 
taki patent, żeby w najgorszym razie miał prawo 
do tego, aby się z nim obchodzono jako jeńcem 
wojennym, a szczególniej, aby zabezpieczony prze­
ciw ustawom tyczącym się wydawania osób chro­
niących się na neutralne terytoryum, do Kanady 
Bootba, który w jesieni przybył do Montrealu i zo- 
• Ti w W “^ ^ le js z y c h  stosuakaeh z Saundersem
1 luokerem, co wbrew ich zapieraniu się stwier­
dziło trzech czy czterech świadków, wymieniali 
spiskowcy całkiem otwarcie, jako tego, któremu 
powierzono zamordowanie Lincolna. Conover prze­
strzegał był w początkach marca dziennik New 
York Tribune, ale redakeya oświadczyła, że tej 

przestrogi nie odebrała; być może, że uważała ją 
za mistifikacyą.

Inay świadek Jakób Merrit, lekarz, który także 
posiadał zaufanie spiskowców i był obecny przy
czytania lista Davisuwego, który zawierał W yraŻ U iL
pochwałę planu mordu, dowiedział się 6go kwie­
tnia, że „w przeciągu dziesięciu dni“ plan ma być 
wykonany. Skoro mógł wyrwać się z towarzystwa 
pospieszył 8go kwietnia do kanadyjskiego sędzie­
go pokoju Davidsona, opowiedział mu co słyszą 
1P?0 aby zaraz o tem doniósł władzom w Wa­
shingtonie. Davidson uczynił to po spełnieniu 
mordu.

CZAS z Niedzieli 25 Czerwca 1865.

wszystkie inne. Jakiś „obywatel z Norfolku" ofia­
ruje się być katem Davisa. Znów jakiś dziennik 
życzy sobie, aby ciało byłego prezydenta połączyć 
z ciałem Booths, a inny wzywa władze, aby u- 
wiesiwszy u nóg dwie kule laue przez powstań 
ców wrzucić Dawisa w głąb morza. A są wresz­
cie i tacy, którzy żądają, aby ciało jego spalić i 
prochy rozwiać na cztery wiatry.

Cóż więc wobec takiego wściekłego usposo­
bienia można sądzić o tem wszystkiem, co dono­
szą o winie Davisa. Zaiste do t.*go stopnia nie 
posunął się temi czasy żaden dziennik w ucywi­
lizowanej Europie; sam Dziennik warszawski, cho­
ciaż mistrz w cynizmie, z uszanowaniem spoglą­
dać może na mistrzów amerykańskich, którzy go 
w tym punkcie znacznie prześcigli.

3

Trzeci świadek, tajny ajent policyjny, Montgo 
mery potwierdza w główniejszych punktach zezna 
nia Conovera i Merritta. Zeznania te chowano po­
czątkowo w tajemnicy, aby nie wyjawiać nazwisk 
świadków z obawy, żeby ich nie sprzątnięto. Dziś 
niewiadomo, co się stało z Conoverem, który przed 
dwoma tygodniami znów wybrał się do Kanady, 
aby znów wejść między spiskowców i zasięgnąć 
od nich wiadomości; dotąd bowiem nie mogli nic 
wiedzieć, że go w Washigtonie przesłuchiwano; za 
kilka dni miał powrócić, ale dotąd go nie ma i 
niewiadomo co się z nim stało. Dziennik Tribune 
wzywa ge, aby jeśli dostanie mu się to wezwanie 
do rąk, wracał do Washingtona.

Tymczasem odmawia dziennik nowojorski Dailu 
A ^sw iarogodnośei tym świadkom, oświadczają^ 
że jeden z nich jest krzywoprzysięzca i złodziej, 
co skradł konie, drugi przekonany o oszustwo, 
trzeci Conover opuścił kraj i nie wiedzieć, gdzie 
się podział,

„  i także, jak twierdzi 
powyżej przytoczony korespondent, szczegółowe 
zeznania o innych planach, które w Kanadzie u 
kładali spiskowi przeciw Unii. Należy do nich 
wspomniany już dawniej w dzienniku naszym plan 
Jra Blackburna, który za pomocą sukni i bielizny 
>J0 zmarłych na żółtą febrę chcieł szerzyć zarazę 
w Unii. Inny plan, którego wykonanie tak jak plan 
spalenia Nowego Jorku udaremnił Conover wcze- 
ną przestrogą, miał na celu wysadzenie w po- 

etrze wodociągu zaopatrującego Nowy Jork wo 
t a ń ? atrnc*e rezerwoarów z wodą. Plan ten sza 

8r ! miał podług owego zeznania ten sam 
i ackburn, który chciał sprowadzić żółtą febrę, 

Hn, ł)rzerze(i*’ó hołotę północną." Wszelako tru- 
„n J  u- °  ta^  ‘1°^ strychniny, arszeniku i kwa- 
i ?nnia * ,eJ ’<b zw.ł*8zcza, żeby ją dostać bez wzbu- 

P0“eJrzeaia; zatem zaproponowano, aby się 
mą postarać w Europie.

łab V?  ĉ*na słysząc o podobnych planach, 
j  u „„if powątpiewa o prawdziwości po-

8j^ ó sk ich  pomysłów; zwłaszcza, że to, 
C° • *®oniki północne o sprawie Davisa, 
przeebo zi także wszelkie pojęcie. Na dowód tego 
irzy o y y  ta przykład wymowny. Dzienniki 

północne napisawszy się do syta o tem, że Dawis
? . mi®r®ią karany, nim jeszcze wytoczono mu śledztwo i n«dśledź wo i sąd wydał wyrok, teraz zajmują 

mną z kolei kwestyą t. j. spósposobem, w jaki 
I

mu
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były prezydent separatystów ma być stracony, 
tak jeden z zienników bostońskich proponuje, 
żeby go powieszono na najobszerniejszym placu 
w całych Stanach Zjednoczonych, ażeby każdy 
mógł widzieć jego hańbę. Drugi życzyłby sobie, 
żeby wszystkie Stany dostarczyły drzewa na szu­
bienicę. Trzeci mniema, że należy powiesić Davisa 
z ehórągwią amerykańską. I pleć piękDa ; 8}aba 
miesza się do tej sprawy. Pewna czuła jejmość z 
Charlestona przesłała do wydziału wojennego stry­
czek, który jej mąż ad hoc ukręcił; druga mnie­
ma, że stryczek taki należy ukręcić z konopi ze­
branych ze wszzstkich Stanów; jakiś korespondent 
przenosi konopie z południowej Karoliny nad

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  24 czerwca. Rannym pociągiem kolei 

żelaznej przybyło tu ze Lwowa 41 członków tamecznego 
Towarzystwa strzeleckiego jąkoteż po kilku członków 
Towarzystw strzeleckich z Przemyśla, Rzeszowa i 
Tarnowa. Nie przybyli zrana strzelcy z Biały, może 
pod noo przybędą. Po przywitaniu szanownych gości 
w dworca kolei i rozmieszczeniu ich przez gospoda 
rzy Towarzystwa, udano się całym orszakiem z ho­
telu Saskiego do kościoła N. P. Maryi, gdzie Archi­
prezbiter infałat celebrował mszę śtą na intencyą pa­
miątki, ku uczczeniu której uroczystość niniejsza jest 
obchodzoną, to jeBt nadania przez króla Zygmunta 
Augusta nowych Btatutów i obdarowania Towarzystwa 
srebrnym kurem. Lwowianie przywieźli z sobą w da­
rze [tarczę strzelniczą ślicznej roboty, którą oddali 
przy mowie stósownej p. Piątkowskiego radnego mia­
sta Lwowa. Tarcza ta z białego metalu mieści w so­
bie w wypukłorzeźbie z metalu niedokwaszonego na brn 
natno, wieniec złożony z medalionów królów polskich, 
herbów Polski, Orła zygmuntowskiego, herbów Lwo 
wa i Krakowa, herbu Jagiellonów, w środku postacie 
trzech ziemianów podających sobie dłonie. Cała wy- 
pnkłorzeźba, a raczej wypukłe wykucie medalionów, 
herbów, figur i ozdób jest od ręki wykuwane w krusz­
cu. P. Lindquist ofiarował tarczę z kurkiem i nazwi­
skami członków Towarzystwa; z Tarnowa przywieźli 
strzelcy w darze knbek srebrny.

Po nabożeństwie strzelano do osobnej tarozy. Każ­
dy z gości raz tylko dał strzał, który jego nazwi­
skiem zostanie oznaczony. Następnie przy wspólnym 
stole pod gołem niebem, rozstawionym dwoma rzęda­
mi na umyślnie urządzonej podłodze okrytej kobier­
cami wznoszono toasta. Pierwszy na cześć N. Pana 
wzniósł p. Stokmar, tutejszy król kurkowy. Wicepre­
zes Towarzystwa p. Ludwik Hel cel wzniósł zdrowie 
gości, a biorąc pochop z wielkiej przeszłości Ojczy­
zny, wskazywał, iż pracą dziś zastąpić trzeba i dojść 
do znaczenia i powagi, czego się wprzód dobijano orę­
żem, że pracą trzeba zrobić kfaj tarczą przed bar­
barzyństwem, jak go nią dawniej robił oręż przodków. 
Zabierali głosy inne przy toastach pp. burmistrz Sei- 
dler, Trzecieski, Karol Armatys, Ignacy Lipczyński, 
Trzaskowski, Gębarzewski, książę Władysław San  - 
guszko przybyły ze strzelcami tarnowskimi i kilka 
innych. Obiad przeciągnął się długo, dla tego nie je­
steśmy w możności powtórzenia dziś jeszcze obszer­
niej toastów. Muzyka przygrywała przy obiedzie 
wtórowała zdrowiom wznoszonym, a przed rozejściem 
się, w icep rezes p . Heicel poleoił nieszczęśliwych po 
gorzelców miast miłosierdziu biesiadników, na co umie 
szczono puszkę w Bali strzeleckiej. Wieczorem był 
koncert i wspaniała illuminacya ogrodu. Przy tej 
uroczystości większa część strzeloów tak tutejszych jak 
gośoi przystrojoną była w kontusze.

— Z powodu wzmianki wczorajszej, iż straż ognio 
wa dopiero wtedy napełniała beczki wodą, kiedy się 
dowiedziała, te się pali, odbieramy od naocznego 
świadka a do tego czynnego, następujące sprostowanie: 

We środę 21 go b. m. po południu stojąc przed 
Sukiennicami od strony odwachu, zatrzymałem poli- 
cyanta prędko biegnącego, który na zapytanie moje 
odpowiedział: „Gore na Kleparzu". Udałem się na­
tychmiast do kancelaryi straży ogniowej i w tej chwili 
z ludźmi straży ogniowej wyciągnęliśmy z lokalu pod 
wieżą ratuszową sikawkę i beczkę z wodą i wysialiś­
my je na miejsce pożaru, a mianowicie sikawkę koń­
mi podpisanego, beczkę zaś z wodą ciągły siwe konie 
miejskie, wioząc nadto 3ch czy 4ch ludzi ze straży 
ogniowej z wiaderkami i osęką. Poozem wraz z p. F. 
Łąckim i Tomaszem Przysiężnym, należącymi do stra­
ży ogniowej, wytoczyliśmy 5 sikawek i l l  beczek 
wodą napełnionych, i takowe dostawiły na miejsce 
pożaru ozęścią furmanki miejskie od robót przybyłe, 
częścią wyprzężone konie fiakierskie. Kiedy już poło­
wę wytoczono beczek wodą  n a p e ł n i o n y c h ,  usły­
szeliśmy dopiero znak alarmowy. Rozszerzający się 
pożar spowodował nas na propozycyą p. F. Łąckiego 
do wytoczenia z Sukiennic 4oh beczek służących do 
kropienia. Wszystkie te ozt-ry beczki były także wodą 
napełnione.

Co tu opisałem, WP. Burmistrz obecny widział, a 
zatem okoliczności w kronice Czasu wyrażonych jako 
z prawdą niezgodnych dochodzić nie będzie.

.  „ . T. G.
Ustnie objaśnił nas autor tego sprostowania, że 

polieyant, który go zawiadomił o pożarze na Kleparza, 
biegł z ulicy Sławkowskiej, skąd dostrzegł ogień, za 
nim jeszcze dano znak na wieży. W ten więc sposób 
straż ogniowa została zawiadomioną o pożarze, zanim 
jeszcze usłyszała dzwon alarmowy.

- Wiadomo, że na spalonym w r. 1850 kościele 
8. Trójoy utrzymał się jedynie bez żadnej szkody 
wielki krucyfiks zewnątrz kościoła pod drewnianą ko 
pułką, przed którym następnie lud odbywał modły 
X. Alojzy Oboza, podprzeorzy Zgromadzenia 0 0 . Do­
minikanów, zebrał w małem gronie przyjaciół swoich 
fnnduBZ na odnowienie tej kopułki i pokrycie jej bla- 
ohą, co p. Iwelski blacharz uskutecznił tauim kosz 
tem dodawszy w darze latarnię na światło przed fi 
gnrą Pana Jezusa. Wczoraj z ukończeniem roboty, 
osadzono w kopułce krucufiksu pismo pamiątkowe 
w szklanej rurce.

— We środę przed południem zgorzało w Czerni­
chowie sześć domów i dwie stodoły. Włościanie byli 
właśnie w polu, gdy się wszozął ogień, tak iż jedy­
ny ratunek mogli nieść uozniowie szkoły gospodar 
skiej z dyrektorem swym na czele p. Korzelińskim, 
którzy też usiłowali odwrócić niebezpieczeństwo od 
rośoioła.

— Czytamy w Gazecie Lwowskiej: w  Londynie 
toczy się przeszło od roku proces sięgajmy czasów 
ostatniego powstania polskiego. P. Malherbe, fabrykant 
broni w Belgii, za dostawę broni dla Polaków otrzy­
mał tysiące rubli w obli tacy ach pewnego towarzystwa 
akcyjnego polskich właścicieli dóbr. Te jednak przy 
przedaży w Londynie zostały sądownie zabrane na 
wniosek konBula rosyjskiego p. Berga i ajentów rzą­
du rosyjskiego braci Sharp. Malherbe wytoczył z te­
go powodu proces, mianując oskarżycielem pana Her- 
nisza, który był dawniej lekarzem, następnie zaś at­
tache poselstwa amerykańskiego najprzód w Paryżu

a potem w Chinach. Dla przesłuchania świadków, 
którzy nie mogą być sprowadzeni do Londynu, sąd 
pozwolił wybrać komisyę, która ma w tym celu obje­
chać Poznańskie, Galicyę, Królestwo Polskie, Niemcy 
i t. d. Sam oskarżyciel waha się, czy przystać na 
tak uciążliwą drogę.

— D. 21 czerwoa odbyły się drugie z kolei wyści­
gi konne we Lwowie.

Bieg pierwszy. Nagroda cesarska 300 dukatów — 
konie krajowe — przestrzeń 2 mił. ang. — wkładka 105 
złr., wycofanie traci połowę. Pierwszy koń otrzyma 
nagrodę i połowę wkładek, drugi resztę wkładek.

Zapisały się: Haliczanka 4-letni» klacz gniada 
hr. Wład. Dzieduszyckiego po The River z Baronesse; 
Rewolwer ogier gniady 4-letni hr. Wład. Rozwadow­
skiego po Canalettim z Oakleaf; tegoż ogier gniady 
3 letni Telegram z tych samych rodziców; Young 
Hookum ogier po Hookum Snivelly z Equalite, br. 
Włodz. Baworowskiego. Ten ostatni nie stanął do 
biegu. Rewolwer wygrał. Bieg trwał minut 4 se­
kund 12.

Bieg drugi o nagrodę towarzystwa 20 dukatów i 
100 złr., hr. Wład. Dzieduszyckiego. Gonitwa przez 
płoty na przestrzeni 1000 sążni z 4ma płotami na 3 
stopy wysokiemi, wkładka 10 złr. Zapisało cię 8 ko­
ni, stanęło 6: Strzał, wałach kaszt. hr. Alfreda Po­
tockiego (jeżdzieo p. Zaleski), Hełm  hr. Rozwadow­
skiego (jeździec Tuczyński), Tipsy boy porucznika bar. 
Hinkeldeya, Hazi Wolt por. Halassego, Miss poru 
cznika H*ltssego (jeździec por. Warga), Inżynier 
por. Haupta. Tipsyboy stanął pierwszy u mety w 
minut 2 sek. 41.

Bieg trzeci myśliwski s propozycyi hr. Włod. Ba­
worowskiego. Nagroda 1000 złr. — przestrzeń 2 mil 
ang.— przeszkód 10 do 3 stóp wysokich a 10 stóp 
wysokich a 10 stóp szerokich. Wkładka 100 zlr. Wy­
cofanie traoi połowę. Pierwszy koń bierze nagrodę i 
połowę wkładek, drugi resztę wkładek. Zapisało się 4 
konie: Riverka  po The River z Abu-Cheilki klac2 
6-letnia hr. Jana Tarnowskiego z Dzikowa (jeżdzieo 
hr. Szirmay; 2) Harmony klacz gniada po Declan 
hr. Mikołaja Esterhazego; 3) Zoe klacz gniada 5-le- 
tnia po Costwold z King Charles hr. Włod. Bawo­
rowskiego; 4) tegoż wałach gniady pełnoletni Załan 
(jeździec hr. Griine). Biegały tylko Harmony i Za­
łan, Ten uniósł jeźdźca, tak iż Ham wny  sama prze 
była przeszkody i stanęła u mety w minut 5 sekund 35.

— Przed kilkoma dniami zamieściliśmy artykuł o 
zjawieniu się w naszych stronach ptaka nazwiskiem 
„pasterz różowy", który uważanym jeBt za poprze 
dziciela szarańczy. Otóż donoszą nam, że temi dnia 
mi wielka ćma szarańczy spadła w Multanach i Bu­
kowinie i szczególnie pokryła pola w powiatach: Ja- 
łomickim i Rymniokim, gdzie zniszczyła do szczętu 
kukurydzę, wino, zgoła wszystek plon.

— Dnia 17 i 18 czerwca odbyły się w Warsza­
wie wyścigi konne na placu Mokotowskim. Większą 
część nagród zdobyły konie ze stadnin p. Ludwika 
Grabowskiego z Łęcznćj.

— Księgarz drezdeński Waldemar Tttrk zamierza 
w księgarni swój pomieścić znaczny sortyment nowo­
ści polskich lub Polskę i Sławiańszczyznę obcho 
daąeych.

— Woźny namiestnictwa w Wiedniu, nazwiskiem 
Fryderyk Schmid znalazł temi dniami 135,000 złr 
w biletach bankowych i obligacyach i złożył takowe 
w polioyi. Zgubił je pewien urzędnik który miał je 
do kasy depozytowój słożyć.

— Korespondent petersburski Norda w liśoie z 16 
b. m. donosi, że w mieście Pułtusku 18 maja (v. s.), 
około 5tej godziny wieozorem, czternastoletnia dziew­
czyna utopiła się w kanale przy wielkim mośoie wo 
bec znacznej masy zgromadzonego ludu, który na ra­
tunek jej nie pospieszył, dla tego, że zdawała się być 
żydówką a nie katoliczką. Wyciągnięto z wody tru­
pa. Księża polsoy— pisze korespondent— dopięli ce­
lu, zaszczepili windzie nietoleranoyę’religijną. W tym 
samym ona jest duchu, oo zbrodnie dokonane przez 
Józefata Kuncewioza, którego kanonizuje Pius IX na 
naleganie emigraoyi polskiej. Leoz, dodaje, jeżeli ta 
kie zasady są w miastach, gdzie szlachta jest liczną, 
to znikają całkiem na wsiach, gdzie chłopi uwłaszcze­
ni są z łaski rządu i t. d. Czytając tę bajeczkę, żało­
wać tylko przychodzi, że owa „masa zgromadzonego 
ludu", przyglądająca się spokojnie topiąoej się żydów­
ce, złożona była w Pułtusku z samych „szlachciców"; 
źe się nieznalazł w tej „masie" ani jeden „nieszlach- 
cio", bo ten byłby biedaczkę niezawodnie wyratował! 
Zaprawdę, jakieżby to było złe, gdyby nie było tak 
głupie! . . .

— Dnia 23 czerwca chmury, które do południa z 
dość cichym wiatrem od zachodu wiejącym dość gę­
sto przeciągały, po południa a szczególniej pod wie­
czór zupełnie ustąpiły z całego horyzontu. Ciepło w 
dniu tym dosięgło do ■+• 16°,4 od -f- 7°,4. Baro­
metr w ciągu dnia zniżając się wskazywał dnia 24go 
czerwca o godzinie 6tój zrano 329",82, termometr 
zaś -J- 8°, 2 R.

— W niedzielę dnia 25go czerwca , Sgo Gwilelms; 
w poniedziałek dnia 26 czerwca, Sgo Jana i Sgo Pa­
wła apostołów.

wie Księstw Nadelbiańskich. Książę Napoleon po 
bezowocnych rokowaniach z Cesarzem wyjechał 
do Prapgin. M ó w ią , że zamierzony przegląd fiut 
odbędzie się w Cherbourgu w wrześma (korespon­
dent nasz pisze powyżej, że w sierpniu. Red.).

P a r y ż  23 marca. La France pisze, iż uowy 
gabinet hiszpański ogłosił swój program. Rada 
miejska madrycka rozwiązana po zajściach kwie­
tniowych (uniwersyteckich) znów przywróconą zo­
stała; książę Tamaures zamiauowaoy jest burmi­
strzem. Profesor Montalvan, usunięty przez Nar- 
vaeza, przywrócony będzie; ogólna amnestya dla 
dzienników jest wydaną, a prawo wyborcze ma 
być rozszerzone. Zamiast wyborów prowincjami 
odbywać się będą wybory powiatami. Wreszcie 
Hiszpania uzna królestwo włoskie.

Opinion nationale otrzymała ostrztżenie za obra­
żające tłumaczenie słów komisarza rządowego 
w Izbie.

P a r y ż  23 czerwca. (Oe. Ztg). Trybunał cesar­
ski w Algieryi wydał postanowienie uznające wie- 
lożeństwo u krajowców wyznaaia mojżeszowego. 
Mają być oni postawieni na równi z Arabami.

F l o r e a c y a  22 czerwca. Dzisiejsza Opiniom  
pisze: Rząd oczekuje przyjazdu Vegezzego, aby 
•jię naradzić nad przedmiotem jego misyi. Od nie­
go samego rząd dokładniej dowiedzieć się może, 
niż z piśmiennych objaśnień, chcąc zualeśó stalą 
podstawę dla daUzych układów. Dalej donosi 
Opinions z Rzymn, że układy między Rzymem a 
Meksykiem gą zerwane, a naneyusz papieski 
wyjedzie z Meksyku, poselstwo zaś meksykańskie 
z Rzymn.

Bern 22 czerwca. Dziś zakończone zostały u- 
kłady o traktat handlowy, tudzież inne traktaty 
z Włochami są zawarte.

P e t e r s b u r g  22 marca. (N . Fr. B I)  Książę 
Leuchteaberski odstawiony tutaj, zostaje w ści- 
dym areszcie (umknąwszy za graui ę, zaślubił on 
aktorkę, aresztowany następnie w B rlinic, odats 
wiony został do Petersburga).

Ma d r y t  22 czerwca. Ministeryum stanowczo 
jest utworzone. Marszałek Serrano zamianowany 
jlnym kapitanem Madrytu. Dzienniki otrzymały po­
wszechną amnestyę.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  24 eserwes. Dowóz na granicę z Kró­

lestwa Polskiego był wczoraj bardzo mały. Pszenicy 
ua sprzedaż wcale nie było, zwieziono tylko do 100 
korcy dawno kupionej. Żyto rozkupiono natychmiast 
po cenie przeszło-targowej, t. j. 17—18'/« złp. za 
korzec.

Do Krakowa przybyło kilku kupców z Górnego 
Szląska, którzy zakupili dawno już na składzie prze- 
chodowym (transito) [leżącą pszenicę w ilości 1 ,5 0 0  
korcy, płzcąc za 172  funtów wied. po 3 0 — 31 złp. 
Za najpiękniejszą białą żądano po 32  złp. Miejsco 
wy targ był o wiele mniej ożywiony aniżeli we wto 
rek, bo i dowóz był mniejszy i kupców a gór pra 
wie nie było. Ceny wtorkowe trzymały się.

Przegląd Polityezoy.
Depesze telegraficzne.

B r u k s e l l a 2 3  czerwca. Sprawozdanie komisyi 
złożone w Izbie deputowanych przez p, Orts, wno­
si, aby Izba dała pozwolenie do pociągnięcia mi­
nistra wojny jenerała Cbazal i deputowanego De- 
laet do odpowiedzialności z powodu pojedynku. 
Jutro rozprawy toczyć się będą w Izbie nad tym 
przedmiotem.

P a r y ż  23 czerwca. Monitor dziś donosi: Ce­
sarz jechał wczoraj wieczór w faetonie, sam się 
powożąc, przez ulice Rivoli, Bastylii i bulwary. Na 
)nlwarach St. Martin i St. Denis tłumy tak śei- 
snęły Cesarza, że zmuszony był stępo jechać. Wszę 
dzie witanofgo z wielkim zapałem. i

P a r y ż  23 czerwca. Książę Metternich wyjaśniał I 
panu Drouyn de Lhuys stanowisko Austryi w spra 1

Kryzys ministeryalna w Wiedniu nie ma dotąd 
żadnej pewnej podstawy. Minister Skarba zapewne 
nie dostanie dymisyi, bo osobiście używa on wiel­
kiego po ważania, a o zmianie systematu, której by 
chyba padł ofiarą, wtedy dopiero pomjślećby mo 
żua było, gdyby kwestya więgierska takową zmianę 
sprowadziła. Dotąd kwestya ta niewystępuje je­
szcze tak kategorycznie.

Stan sprawy holszyńsko- szlezwickiej w uiczem 
się nie zmienił mimo depesz i przeciw - depesz 
między Wiedniem a Berlinem.

Cesarz Napoleon nie pojeduał się z bratem stry­
jecznym— to najważniejsza dziś wiadomość pa­
ryska— oprócz zmowy robotników, która wywo­
łała w ostatnich dniach niespokojuości policyjne.

Otóż O Donnel, jak to widać z doniesienia La  
France, chce znpełnie nowemi torami poprowadzić 
Hiszpanię. Jeżeli uzna Włochy, odejmie siłę za­
biegom unitarnej partyi z tej strony także czynnej 
z pomocą Włoch i Portugalii. Pojednać się pra- 
gDie z dziennikami i naznacza gubernatorem Ma­
drytu największego przeciwnika Narvaeza. Ale to 
wszystko dobremby było obok kredytu. Nie tylko 
środki administracyjne, lecz stanowcze polityczne 
kroki mogą tylko zwolna wydzwignąć kraj z toni.

Przemysłowcy amerykańscy inaczej liczą skutki 
wojny aniżeli Johnson. Przewidują oni upadek 
naateryaluy Ameryki, a szczególnie upadek roł- 
uictwa, które w południowych krajach jedynem 
było źródłem bogactw, a dla krajów północnych 
stanowiło handel wywozowy a opłacało zamienny. 
Nagły upadek produkcyi rolniczej w krajach po­
łudniowych jest bardzo naturaloem następstwem 
nagłego zniesienia niewoli murzynów. Gdyby znie­
sienie to nie było wypływem pobudek politycznych, 
lecz humanitarnych i ekonomicznych, a odbywało 
się w sposób stopniowy połączony z indemnizacyą, 
ułatwiający zastąpienie machinami wielkiej liczby 
rąk lub sprowadzeniem z ludniejszych okolic ro­
botnika wolnego, straty byłyby mniej dotkliwe. 
Dziś zaś są one tak ogromne, że zatrważają zim 
nych rachmistrzów Północy. Skutek tego nie tylko 
jest nadto ten, że gorliwi niegdyś abolicyoniści 
zaczynają dziś dowodzić niezdolności murzyna do 
nżywaoia dobrodziejstw wolności i myślenia o so 
bie samym, lecz iż nowe ustawy mogą przyczynić 
się nie do UBamowolnienia niewolników, ale do 
ich zguby. Na poparcie tego zdania radzą odmó 
wić murzynom praw politycznych. Kraje południo 
we wycieńczone nie przedstawiają targu dogodne 
go dla kupców północnych. Obie Karoliny, Wir 
ginia zachodnia, część Georgii i Mississippi naj 
bogatsze w płody surowe, są dziś spustoszało i 
zubożone; a ludność ich tchnie nienawiścią ku 
zwycięzcom. Wiele jeszcze lat potrzeba będzie, 
zanim stan ten przesilenia o tyle się poprawi, iż 
Ameryka będzie mogła być groźną na zewnątrz. 
Takie jest mniemanie publicystów angielskich, któ 
rzy się tem pocieszają.

Do Tryestu przybyła wczoraj Lloydem poczta 
wschodnia z listami z Aten z 17go. Rząd ma do 
tychczas większość w Izbie. Ministrowie wojny, 
spraw wewnętrznych i marynarki, którzy nie zo 
stali wybrani na deputowanych, mają ustąpić. 
W Missolungi mają za inieyatywą Króla wznieść 
pomnik Byronowi. Za Smyrny donoszą 16go, źe 
Daud pasza, jlny gubernator Libanu, przybył tam 
jadąc do Konstantynopola.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“.
N o w y  J o r k  14 czerwca. Wszędzie na poładniu 

Wielka nędza panuje; między białymi niedostatek; 
u murzynów dezorganizacya. Jenerałowie Lee i 
Longstreet uznani zostali przez wielki sąd przy­
sięgłych za oskarżonych o zdradę staną. Ograni­
czenia handlowe po prawej stronie rzeki Missisippi 
zawieszone. W Chattanooga wyleciały magazyny 
rządowe w powietrze.

Kursa. W i e d e ń  24 cierwca wieczór. Kolej 
północna 1698.— Akcye kredytowe 178 50. — Losy 
zr. 1860 90 50. — Losy z r. 1864 8155. — P a r y ż  
24 czerwca. Renta 66-35.

KEDAKTOR ODPOWIEDZIALNY i w y d a w c a  
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CZAS z Niedzieli 25 Czerwca 1865.

K SIĘG A R N IA  
Ż U P A j f c S K l E G O  

W  P O Z N A N I U
postanowiła zniżyć cenę

lgo i 2g° tomu „Pamiętników
KoŹmiana“ z 6 talarów na 3. Ce­
na ta tylko trwa do Ig° Stycznia 1866 r.

W  te jże  księgarn i w ysz ły : (3002-1-3)T

„Portrety literackie * przez Lucyana Sie-
mieńskiego. — Cena................. złpols. 8,

oprawne porządnie „ 10.

Na Akademii rolniczej
w Pruszkowie

(w S z l ą s k u  p r a s k i m ) ,
z n a j d u j e  s i ę  k a p i t a ł  przeznaczony 
do wspierania jednego akademika, naro- 
dftwości polskiój, poświęcającego się rol­
nictwu. Mający chęć korzystania z tego 
kapitału, raczy nadesłać pod a d r e s e m :  
„Edward Donhnirski, a k a d e m i k  
w Pruszkowie (Proskau) pr. Opole (Oppem)
w Szlązku pruskim;“ n a s t ę p u ją c e  papie­
ry: Zaświadczenia szkolne; dowody naj- 
mnićj dwuletnićj praktyki gospodarczej; 
świadectwo ubóstwa i rekomendacyę dwóch 
ogólnie znanych i szanowanych obywateli. 
Kapitał należy do „Towarzystwa Bratniój 
Pomocy* istniejącego w Pruszkowie, do 
którego Dyrekcyi chcący uzyskać stypen- 
dyum winien się zgłosić. List musi być 
frankowany.
Zarząd „Towarzystwa Bratniej Po­

mocy" u; Pruszkowie.
Edward Bonimirski, Józef Jaraczewski, 

Prezes. Kurator.
Francuzek Roman,

(3000-1-2) Kasyer.

Wpłata złr. 1 banknotami.
Główna wygrana

100.000 frank, w  srebrze. 
Ciągnienie d. ls° Lipca r. b.

najnowszej pożyczki P aństw a  z prem iam i
podzielonćj na ,

400.000 wygranych, między któ- 
remi znajdują się:

franków 100.000, fr. 
fr. 70.000. fr. 60.000, fr. 50.000, 
fr. 45.000, fr.40.000, fr. 10.000, 
fr, 5.000, fr. 4.000 i t. d.

Każdy los musi w ciągu losowania wy­
grać niezawodnie, i każda wygrana zo­
stanie wygrywającemu wypłaconą natych­
miast bez żądania wszelkiój dopłaty.

L  o s na powyższe ciągnienie kosztuje 
złr. 1, sxesćf losów złr. 5-50, trzy­
naście losów złr. 11 austr. bankn.

Za nadesłaniem należytości uskutecz­
niają się zamówienia jak najpunktualniej 
i listy urzędowe listy ciągnienia przesy­
łają się zaraz po ciągnieniu

Garl Hensler
M.

LOSOW KREDYTOWYCH,
których ciągnienie odbe0dzie sią

Pędnia |s° Lipca 1§65
wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F . .1. KIRCHMAYER
w  K R  AM© W SE .

1 SYN
(2985-3-4)T

(2939-4jT
in F r a n k f u r t

Staats- Effekten-3andlung“

" w m r  ' w
listów zastawnych gal. stan. Towarzystwa kredytowego przy 45tem ciągnieniu na dniu 
17 Czerwca 1865 r. w sumie 173,040 złr. w. a. wylosowanych, które od d. 31 Grudnia 

1865 r. w imiennój wartości gotowizną wypłacane będą.

Dobra w Galicyi,
szczególnie w Królestwie, korzystnie po­
łożone, ze znacznemi lasami, poszukują się 
do kupienia bez pośrednictwa osób trze 
cich. Mający takowe na sprzedaż racz: 
przesłać* oferty swe z dokładnem poda­
niem stosunków pod cyfrą: X. V. Z. 
X.  2969  franko do Administracyi 
„Czasu.u (2969-1-4) T

Nadzwyczaj praktyczne 
w czasie pożaru

W iaderka na wodę
są do nabycia po cenach b a r ­
d z o  n i s k i c h  w Fabryce Jj. 
Zieleniewskiego w Kra­
kowie pod L, 410 przy ulicy 
ś. Scholastyki. (3003-1-3)T

ZELAZA
P. LER4Ś DOKTOR* UMIEJĘTNOŚCI

Szczególnie dobre i tanie Zegarki-
Obficie zaopatrzony, od wielu 

lat słynny r
SKŁAD ZEGARKÓW

M. H e r z a ,
Z e g a r m i s t r z a  w  R T ie d n iu ,  „ 5B w e ttl-  
l» o f.“  S t e f a n s p l a t z  « , nastręcza wielki do­
bór wszelkiego gatunku zegarków, dobrze zregu- 
lowauych zjednorocznem z a rę c z e n ie m  podług 
cennika. Nieregulowane Zegarki od 2 złr. tanićj :

(2990-3)T
C łenew akie Z e g a rk i k ie iio n k o w e

Srebrne cylindrowe na 4 kamieniach od 11 złr
12dto

dto

Nie masz środka żelezistego tak starannie 
dokładnie przygotowanego jak Fosforan że 

aza v/ płynie p. Leras, Doktora umiejętności 
w Paryżu. Dla tego to najsławniejsi lekarze 
na całej kuli ziemskiej przyjęli ten środek ja­
ro niemający sobie równego przeciw błędni­
cy, lymfatyzmówi, cierpieniom żołądka, tru 
dnemu traioieniu, w wieku krytycznego 
przejścia u kobiet, brakowi miesięcznej re­
gularności, upławom i ćhudnieniu, przeciw 
osłabieniu w chwili powrotu do zdrow ia, 
 ̂ orączkom złośliwym, ubytkowi krwi i zmie 

imaniu się jej pierwiastków normalnych. Produkt 
ten lekarniczy znosi bardzo prędko szystkie 
powyższe chi roby.

Skuteczność j go sprawdzona w szpitalach, 
uznaną również została przez towarzystwa 
akademie lekarskie jako środek zachowawczy 
od chorób epidemicznych i wogóle utrzy­
mujący zdrowie w normalnym stanie. Jest 
to jedyny preparat żelezisty, jaki znieść mo­
że najdelikatniejszy żołądek: nie sprawia on 
r.igdy zatwardzenia, nie czerni on ust ani zę­
bów'. Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Brunona Miczyńskiego w Warszawie 
w składach materyałów aptecznych pp. Galii 
i Mrozowskiego; we Lwowie w aptece p. Zy­
gmunta Rukera. (2042 9)T

Sp{Jp"Dla udających się za pasz­
portem do Królestwa Polskiego 
i do Rosyi mieszkańców Galicyi 
podejmuje się jak dotąd tak i na­
dal wyjednania

w w m m w
paszportowej,

stosownie do obecnie obowięzuj^cych 
przepisów, w jeneralnym konsulacie 
rosyjskim w Brodach. — Odsyłając 
osobom z prowincyi wizowane pasz- 
porta, koszta tejże wizy dli ułatwie­
nia pobieram przez pocztę (gegen 
Nachnahme). (2863-4 6) X

M M e n r t j k  S o b l i k ,

Serya I. N. 362, 420. Serya 11. N. 175, 697, 705. 750.

Ser. 111. S. IV. Serya V.

112 ! 9434 14160 1289 40 7902 ! 12588
1844 9609 ! 14247 1343 738 7910 12623
1898 I 9715 I 14300 1360 i 831 8315 12753
3132 1 9879 14319 j 1429 1 1219 8450 12818
3290 9992 14486 ! 1833 1229 8474 12927

IF3744 I 10530 1 14560 | 1845 1572 8618 13100
‘ 4210 1 10679 14571 1977 2054 8927 13118

4642 10718 14583 2016 2060 8942 13248
4713 10875 I 14714 2291 2084 8962 13271
5215 10941 15099 2651 2107 9092 13552
5301 10983 15198 2832 2165 9133 13745
5310 10993 15263 1 3293 2244 9262 13840
5531 11226 1 15323 3385 2327 9326 14229
5735 11393 15417 3946 2333 9448 14754
5873 11438 ^ 15458 3970 2353 9751 14759
6271 11718 15600 4055 2634 10080 14779
6289 11824 15689 4063 2740 10296 14827
6757 11871 15797 4259 2852 10447 14936
6829 11901 15828 4619 2981 10451 14949
7098 11934 16296 4645 3018 10484 14987
7344 11936 16319 4869 3052 10492 15050

'7452 12060 16341 4908 3109 10515 15194
•'7672 12117 16361 5068 3110 10616 15737

7838 12173 16494 5233 3143 10761 15745
7952 12352 16578 5247 3153 10916 16069
8225 12504 16826 5249 3204 10958 16076
8493 12683 16953 5369 3279 10962 16168
8558 13017 17101 5396 3868 11029 16193
8683 13366 17102 5405 4241 11214 16338
8757 13429 , 17189 5445 4644 11290 16485
9018 13631 17305 5557 ! 4648 11451 16503
9110 13791 5569 | 4906 11581 16534
9174 13836 5694 4914 11636 16650

5810 6806 11995 16711
5975 7027 12033 16795
6135 7117 12050 1 16946
6165 7350 12155 ! 17609
6204 7419 12264 i 17951

| 6351 7450 12428 i 18850
6383 7735 12467 i 188551
6563 1

6683 1

M Ł Y N  P A R O W Y
NA PODGÓRZU (3oo3-t-3)

( d a w n i e j  S t e i n k e l i e r a j ,
miele na mąkę, zboże, kości i gips.

Zarząd tegoż ma zaszczyt pp. Gospodarzom oznajmić, iż utrzymuje obfity zapas

mąki z kości jako też i z gipsu.
PP. F. J. KIRCHMAYER i SYN w Krakowie,

u których Skład komisowy tychże wyrobów założono, przyjmują obstalunki nie- 
tylko na mąkę * kości i gips do gnojenia pól, lecz także 
mogą dostarczać na zamówienie gipsu palonego do robót murarskich.

A d m in is tr a c ja  M łyn a  p a r o w e g o  P o d g ó r s k a .

Od l g0 Czerwca 1865 wychodzi we Lwowie czasopismo polityczne

H  (k S  Łw
Wgo

rocznie

pod redakcyą:
ąracownictwernZawadzkiego  a współpracownictwem Wgo J. Kraszewskiego.

P r e n u m e r a t a  xa m i e j s c o w a :

13 złr. 60 cent. — pół-rocznie 6 złr. 80  cent. — kwartalnie 3 złr. 4-0 c
95 c.

(2993-2-3) T

i Bióro cza-

Od lg o  Czerwca do końca roku 1865 wynosi cena 7 złr. 

© JF*Prenum eratę przyjmuje:

I Administracya „HASŁA“ we Lwowie, pod L. 1 3 'A
sopism Ignacego Hercoka, w Rynku pod L. 238.

Zarządca ekonomiczny,
Ślązak, wolnego stanu, który odbył nauki w Al- 
teńburgu i dobremi świadectwami zaopatrzony —tenburgu . ------------------------- - , -. ,

1 życzy sobie w okręgu Krakowskim lub taaze 
gdzieindziej znaleźć odpowiednią posadę.

Frankowane listy przyjmuje pod adre- 
I sem: A .  W .  ostatnia poczta M o r a w s k a  O s tra -  
| w a .  ( 2960 - 2-4 )

PURGATIVES

podpisany przyjmuje wszelkie za­
mówienia na

Mąkę z kości
Iz n a jp ierw szych  fa b ry k  k rajow ych , po ce­
nie um iarkow anćj. Z am ów ienia zam iejsco- 

I we u sk u teczn ia  n a jd a le j w 48 godzinach  
o dstaw ą do dw orca kolei w Kra- 

| ko wie. (2962-2-3)
M a u r y c y  JS irnbaum

Jest to nieocenio­
ny środek prosto 

i tani, a niezawodny 
przeciw najuporczy- 
wszym zatwardze­
niem, żółci, zamule­
niu żołądka, zapa­
leniu, kiszek, bole­
ściom żołądka, wy­
rzutom naskórnym, 
gośćcowi (reumaty­
zmowi), podagrze,

dc LAL \f AU, de M i* brakowi regularno­
ści miesięcznej w wieku krytycznego przejścia 
pp. a w ogóle przeciw wszelkim słabościom 
z nieczystości krwi i zepsutych humorów 
pochodzącym. W tych ostatnich słabościach 
są one szczególniej zalecane. (2021-12-)

Pokój kawalerski
I umeblowany, jest do wynajęcia przy 
ulicy Zwierzynieckiej blisko plant, Nr. 36 

| na dole. — Bliższa wiadomość tamże.
(2958-3) ___

I Pracownia wyrobów blacharskich 
I f .  Kabinowicsa

w

t
«(
N-
«-

i

ze złotemi brzeżkami i odska­
kującą kopertą ........................ 13 «

dto lep sze .............................. 14 „
dto cylindrowe na 8 kamieniach . 15 „
dto z podwójną kopertą . . . .  15 „
dto lepsze, także pozłacane. . . 11 „
dto lepsze dla panów wojskowych 20 „
dto kotwicowe (Ankry) na 13 ka­

mieniach . . . . . . . . .  16 ,
dto lepsze na 15 kamieniach . . 18 „
dto z podwójną kopertą . . . .  19 „
dto lepsze z mocną kopertą . . .  22 „
dto angielskie ze szkiełkiem kry-

ształowem................................ 25 „
dto dla panów wojskowych, Sa-

v o n e tte ,.................................... 22 ,
dto lepsze, z mocną kopertą . . 25 „
dto Remontoirs lepszego gatunku 28 „
dto Remontoirs, Savonette . . .  35 „

Złote cylindrowe, złoto N. 3 na 8 ka­
mieniach o d ...................................30 „

dto ze złotą k a p s lą .......................... 38 „
dto damskie, na 4 i 8 kamieniach 28 „
dto ze z*°tą kapslą lepsze . . . .  36
dto damskie, emaliowane z dyamen-

cikami, złotą kapslą na 8 ka­
mieniach.......................................  „

dto damskie, Savonette na 8 kamień. 40 „
dto ze złotą kapslą emaliowane . 48 „
dto kotwicowe (Ankry) na 13 ka­

mieniach . . • • • • ■ • • . 38 „
dto lepsze ze złotą kapslą . . .  46 „
dto z podwójną kopertą • • ■ - 55 „
dto ze złotą kapslą od zlr. , >

80, 90, 100, do . .  • • • • »
dto kotwicowe damskie. • • • • ”
dło dto z podwójną kopertą o* »
dto dto ze szkiełkiem kry-

ształowem . . • . 65 ,
dto dto Remontoirs z mocną

kopertą od 120, 15Ó
do .  .................... 130 „

Budziki po 6 złr., ze zegarem . . . .  7 zlr, 
Największy Skład

Zegarów w ahadłow ych własnego wyrohu,
z dwuletniem zaręczeniem,

co 8 dni do nakręcania.................. złr. 16, 20, 22,
dto bijące godziny i pół godziny złr. 32, 35, 
dto dto i kwadranse złr. 50, 55, 60

co miesiąc do nakręcania złr............... 28. 30, 32,
Reperacye wykonywują się jak najlepićj, za­

miejscowe zamówienia uskuteczniają się za na­
desłaniem należytości lub pobraniem pocztą jak 
najpunktualniej; również przyjmują się zegarki 
w zamianę.

na Stradomiu pod L. 15/i9, 
poleca s woi e  wyr oby ws ze l k i ch

naczyń blacharskich.
Podejmuje się pokrywania lub reperacyi

powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału, od dnia 3
1865 począwszy, do kassy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ I
procentowanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje, gdyby więc ku­
pony za dalszy czas wypłacone były, przy odbieraniu kapitału odtrącone zostaną. ___

Na rachunek Towarzystwa kredytowego, wypłacać także będą powyższe listy za- dachów b l a c h ą  x e l a x n a ,  c y n k o w ą ,a -j 1 11_ I ■ ■_ M    ■_ _ S —. —__ — _ * 4- a Ir 4-n V. nstawne— następujące domy handlowe:
w  K r a k o w i e  F .  J .  K I R C I I M A Y E R  i  S Y K ,

Warszawie Leop. Kronenberg. — W Brodach Halberstam i Nierenstein, — w Poznania Maurycy i Hart- 
wig Mamroth, — w Wiednia Kendler i spółka. — w Pradze Leopold Laemel, — w Berlinie Mendel­
sohn i spół. — w Dreźnie Michał Kaskel,—w Wrocławia Ignaoy Leipziger
« « an VI__ ? _ DAikmonn

Przez

OLEJEK JODOWY
przez J. Personne.
cesarską akademię medyczną 

w Paryżu uznany.
Podług zdania akademicznego jest ten 

olejek środkiem lekarskim nieocenionej war­
tości, mającym większe zalety niż olój 
z tłuszczu wątrobianego miętusowego, np. 
przeciw wszelkim słabościom skrofuli­
cznym, nabrzmieniu gruczołów, przeciw 
wrzodom, wóli, oraz ku wzmocnieniu osób 
słabowitego temperamentu; niemniój w po­
czątkach cierpień płucowych, na zadawniały 
zły przymiot (syfilis)-, wreszci 3 przeciw osyp- 
kom i innym słabościom skórnym, itd.

Olejek wyrobu p. Personne sprzedaje 
się tylko we flaszkach ośmio-graniastych, 
noszących na sobie pieczęć i podpis wy­
nalazcy i Główny Skład utrzymującego.

Główny Skład: w Paryżu w aptece La- 
belonye et Comp. 19 rue Bourbon Ville- 
neuve; — w K r a k o w i e  p. Wiktor Re­
dyk, aptekarz; — we L w o w i e p. Ber 
liner aptekarz. (W) (2801-5-18)T

furcie n. M. Bracia Betbmann.
W e Lwowie dnia 17

■półka, — we Brank-

Czerwca 1865. (2994-3)

Promesy losow kredytowych
po 3 złr. 50 c. i 50 centów za stępel, na ciągnienie dnia lgo lipca 1865 r.,

Główna wygrana 9 5 0 * 0 0 0  złr.,
z podpisem domu hurtowego i wekslowego

J a n a  K. Sothena  w Wiedniu, 
sprzedaje J«n B a rtl  w Krakowie w rynku głównym pod Nr. 23 obok pa­

ląca hr. Potockiego. (2927-5-6) T

łupkiem kamiennym, tekturą
ogniotrwałą h1*3 pilśnią angielską, 
które to materyały wyłącznie posiada w zapasie 

po zniżonych cenach fabrycznych.
P" Pilśniowe pokrywanie dachu może być 

wykonane bez n a r u s x a n i a  
gontów. (2602-01-20)

_■ $  W ciągu 3 miesięcy od materya 
łów opuszcza 203/o z cen zeszłorbcznych.

wie u
u p . C h r o ś c ic k ie g o ,  — 
Ruckera, — a 
Mrozowskiego.

K rsk o -
W  i ln ie  

we L w o w ie j ju p. 
W a rsz a w ie  pp. Galie i u p.

Dostać można w aptekach: w 
p. Brunona Miczyńskiego— ~

G U A R A N A
' pp.GRIM AULT etC'.'aptekarz ywPARYŻU

Nowy produkt farmaceutyczny sprowadzony 
z Brazylii do Francy i przez p. Grimault na­
dwornego aptekarza księcia Napoleona uśmie­

rza w jednęj chwili (2039-9-)

uajuporczywszy ból głow y, mi­
greny, newralgie i biegunki.

Dostać można w Wilnie u p. Chrościckie­
go — Kr akowi e  u p. Miczyńskiego apt. 
— we Lwowi e  u p. Ruckera pod „sre­
brnym Orłem* — w Warszawie u p. Mro­
zowskiego — w Poznaniu u p. Elsnera — 
i w Kijowie u Marcińczyka i innych.

Likiery żeleziste R. Buchtiena
w Berlinie*

odpowiednie napoje przy wszystkich takich cierpieniach ludzkiego ciała, w których 
żelazo podług ogólnego uznania przeważającą wywiera skuteczność:

A dla Mqxcxyxn, flaszka 90 c. n  dla Dam, flaszka po 1 zrł-
Likier żelezisty glicerynowy, flaszka [ j  Likier żelezisty glicerynowy, flaszka | 

* po i złr. po I
jak niemniój ogólną wziętość mające armaty z lawetami po

bez lawet po 1 złr. 20 cent,
są do nabycia k a ż d ó j  c h w i l i  przez

Juliusza Hamann w W i e d n i u ,  S t a d t ,  L a n d s k r o n g a s s e  Nro 1,
w Krakowie u p. aptekarza A.,  Siedeckiego. — we Lwowie u p. ap-|

tekarza Adolfa Berlinera,
w Brzeżanach u p. Fadenchechta; — Kołomyi u p. Jana Sidorowicza; — w Mo­
ściskach u p. Fabiana Hirscha; — w Samborzen p. Józefa Riedla. (2117-6)

Do zachowania piękności —  do przywrócenia młodości, 
MLĘKO LILIOWE

s ł y n n y  n a  c a ł y m  ś w i e c i e  P ł y n

EAO de LYS de LOHSE.
Cały flakon oryginalny po. . . .  3 złr. — 
pół flakonu

cent.
dto 50

c.złr. 1 O 
2 złr. 40 cent.

środek ten przez królewsko-pruską lekarską władzę rządową zbada­
ny, przez wszystkich lekarzy i lekarskie Wydziały jako jedyny, niezawodny 
na piękność, bo wypróbowany więc uznany; powraca on każdój skórze mło­
docianą świeżość, nadaje twarzy, szyi, plecom, ramionom i rękom śnieżnej 
białości, delikatności, miękkości i gibkości, więc upiększa i odmładnia 
skórę, jak żaden inny środek, przytem gubi wszelkie nieczystości skory, 
jako to: piegi, opalenie od słońca, żółte plamy, plamy z w ątroby i 0d 
ospy pochodzące, chrosty, miedzianny kolor twarzy, nienaturalny rumie­
niec, czerwoność nosa, liszaje, wyrzuty skórne, wyrzuty ze spieki powstałe, 
opalenie od słońca, ukąszenie komarów, pieczenie skóry, zmarszczki na 
twarzy, itp.— z zaręczeniem za skuteczność.

I ^ T J e s t  do nabycia w głównych składach angielskich i francuz- 
kich, oraz w głównym składzie p. Józefa B a r t la  w KRAKOWIE.

Berlin w Czerwcu 1865. ( 2 9 4 3 -2- 10)T  Łohse.

Do Kancelaryi notaryalnój 
w Oorlicach,

potrzebny jest lA O R C J 1 p i e n t . bie- 
gły w sprawach spadkowych. (2959- 2 )

K urs papierów  i pieniędzy.

R 'i ł l i ń »  24 czer. 
Srebropol. st.zaiOOzł.

. » nowe obr. -
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty poi.too złr
Ruble ro». za ioo r8r. 
Talary prs. za lootai. 
Banknoty prus. l50zj 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny. • • • 
Napoleon d‘or . • - 
Półimperyaly rosyjs. 
Listy gahe. nowe z k 

» stare „ 
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g.bez k. idyw.

żądają

Wiedeń 24 cz. ( t)  
5J Metaliki . . .
5g Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

„ „ kred.
Losy 55 zr. I860 .
Srebro ................
Londyn 10 Int. szter. 
Dukat pojedynozy

112
119
92j 

461 
147 
162 
94 

108 
5 24
8 65
9 5

72 -  
75 50 
7 3 j -  
201

płacą

109
116
91 

453 
144 
160 
93 

107 
5 14 
8 70 
8 90 

71 _  
74 50 
72j — 

198

złr. cent. 
69 50 
74 55 

799 — 
178 30 
90 70

107 60
108 90 

5 17

Wiedeń 23 czer.

55 Metaliki na w. a. 
,  Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Ans.
„ „ „ czeskie
„ » » węgiers.
„ „ „ chor. ib.
9 „ galicyjs.
„ ,  ,  buków.
„ „ „ siedmgr.
Listy zastawne: 

5jj Banku nar. losow. 
4<j Galioyjskie.. . 
5jg Węgiersk. los. 
5 | Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 

• „ „ 1854
» » » 1860
o jj „ 1864
» Como-Rente 
„ Kredytowe 

tryest na 4 j 1 
m żegl. par. na D 
„ ks. Esterhaz.
.  Księcia Salm.
.  * Paify •

żądają płaca

61 50 61 40
71 80 74 70
69 70 69 60
89 50 89 —

93 50 92 —

71 50 73 50
75 ___ 74 —

73 80 72 50
71 ___ 70 50
70 75 70 25

88 75 88 65
70 ___ 69 —

81 75 81 25
91 — 93 —

141 ___ 113 —

85 50 85 —

89 50 90 30
81 20 81 —

18 60 18 —

135 25 125 —

108 — 107 —

85 ___ 81 50
108 ___> 107 ___

31 ___ 30 ___

37 — 26 —

M»J* pboą

Losy ks. Klary . . . 
„ hr. St. Geńois .

27 - 36 -
27 — 26 50

„ miasta Budy . . 23 — 22  -
„ ks. Windischgr. 17 — 17 50
„ hr. W aldstein. 19 25 18 75
„ hr. Keglevich . 
„ Rudolfa. . . .

13 — 12 50
12 50 12 35

Akcue bank. i  prze/nu 
Banku naród, austr. . 800 - 798 —
Zakładu kredytowego 176 10 175 90
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

472 — 470 —
168 10 167 90

a rządowej fr.-a . 175 174 80
„ zachodniej c. El. 132 50 132 —
„ Pardubickiej . 120 —t 119 75
,  Południowej . 214 — 213 _
a Galicyjskiej . . 197 75 197 50

Czerniowiec.z wpł. 35 J 61 - 60 -
Kursa zagraniczne.

(8 mlcBiąoiae)
Amster. 100 złh.\ § 3 —
Augsg. 100zł.nr.ró?4j 
Benin 10o tal. . 1 3  5

91 10 91 30

Frankf.n.M .lO O U l 91 50 91 35
Hamb.100 mark. 1 0  4 81 15 81 -
Londyn 100fun. I.S 5 
Paryż 100 frank.jQ 4

109 60 
13 15

109 55 
13 10

Waluty.
Cesara, korony. . .

„ pół korony.
„ dukaty na wagę
„ ,  obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suw ereny................
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

„ kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów 22 czerw.

Duka t . . . . . . .
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . .
Listy gal. b. kup. w. a.

„ n .  „ m. k .
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

Mają plącą

15 — 14 95

5 31 5 20
5 31 5 20
5 ]9 5 18

8 76 8 71
15 10 15 —
9 08 9 05
8  95 8  90

10 98 10 95
8  98 8 96

108 25 107 75
— — — —-

1 62 J 1 6 1 *
1 61* 1 61

5 22 5 17
8  96 8  85
1 73 1 70
1 61 1 61

69 25 68 58
73 69 72 06
73 48 72 90
301 — 198 67

W am . 23 czerw. 
Półimperyaly . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. ,  

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz. bydgo. „
5jj Pożyczka loteryjna

W r o c ł .  23 czerw. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank ..

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4%

w . a 3ł% 
Obligi kolei krak.-szl.

Paryż 23 czerw. 
Renta 3 % ................

Londyn 22 czerw. 
Konsole.................

Mają

87 41

13 96

78 75

78 25 
106 —

93j 
81 i 
745

plącą

6 12j

-9 2 J  
13 93

78 50

105 75

93 
80 j

66 35

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu =  do 

W a rsza w y  o godzinie 8ćj rano =  do Wrocławia 
8 rano =  do Ostrawy (przez Bogumin,) (Oderberg) 
(do Prus) 8 rano == do Lwowa 10.30 rano; 8.30 
•wieczór =  do Wieliczki 11 rano. 

z W ied n ia  do Krakowa 7.15 ran o ; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Granicy do Szczakowo 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.23 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze I /w ow a  do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Prxychodxa:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór =  z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; •” * 
strawy (przez Bogumin) (Oderberg) do Prus 5. zo  
wieczór; =  ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.32 rano; wieczór 8.40.

Czcionkam i D ru k arn i „CZASUW W . Kirchmayera. O dpow iedzialny R ządca D rukarn i Antoni Rother.


